
N er 8 Kraków, 11 Stycznia — Niedziela Rok 1885.
„C /.as“ wychodzi codziennie, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.

Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowie lub z przesyłką pocztową 12 c.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
1 1 na ca ły  rok

Pocztą w państwie Austryackiem..................................................... I 24 złr.
n „ N iem ieckicm .................................................... |  28 złr.
„ do Włoch, Francji, Anglii, Belgii, Szwąjcaryi, Turcyi I!

innych państw należących do związku pocztowego . . . || 32 złr.
Prenumeratę przyjmuje się tylko od Ino do ndafnirgo

na k w a r ta ł  j n a  1 m iesiąc
6 złr. ; 2 złr. 50 ć.
7 złr. li 3 złr.

8 złr. || 3 złr. 
dnia w miesiącu. — Łisty 

nadsyłać fra n co  
.  t . podlegają'opłacie

efrankowanych  nie przyjmuje 
Uokopimiuów nadsyłanych nie zwraca śie.

z pieniędzmi i przekazy  pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadf 
do Administracyi Czasu  w Krakowie. — L is ty  reklam acyjne nieopieczętoiuane nie podle 

pocztowej. — L istó w  niefrankow anych  nie przyjmuje sie. CZAS
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

Administracya „CZASU“ w Krokow i** i urzędy pocztowe. l?Ilrj*cową prenumeratę księgarnia 
S. A. Krzyżanowskiego, handel Z. Skalskiego" w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń E. Silber-1 
steina w Sukiennicach, handel Bajera przy ulicy Grodzkiej, trafika Kuklińskiego w Sukiennicach. — s 
Ogło wżenią (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza drukiem drobnym (petitowym) 
za pierwszy raz 10 cent., za każdy następny po 5 cent. — Nadesłane (na 3 stronie dziennika) od
miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cent. za każdy raz. — Ogłoszenia I prenumeratę
przyjmują: « e  Ł w < > « le  Ajencya „CZASU“ w głównym składzie tytoniu Nr. II przy ul. Trybunal­
skiej L 4; w Paryżu wyłącznie p. Adam. Rue Clement 4; (prenumeratę p. W. Raczkowski, Faubourg 
Poissoniere 33); »  Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Ber­
linie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, Stubenbastei Nr. 2, R. Mosse (także w Berlinie, Ham­
burgu, Monachium i Norymberdze', H. Schalek, M. Dukes, M. Stern, tylko prenumeratę pp. H. Gold­

schmidt & C., w Frankfurcie n. M. G. L. Daube & C.
W Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej.

_  W  numerze 296 rozpoczął Czas 
w feiletonie druk nowej cztero - tomowej po 
wieści historycznej

HENRYKA SIENKIEWICZA
z czasów najazdu szwedzkiego za Jana K a­
zimierza p. t . :

„ P O T O P .44
W0F~ Nowo przybywający prenumeratoro- 

wie otrzymają początek powieści w arkuszach.

P r z e d p ł a t a  n a  „ C Z A S “
od dnia Igo S t y c z n i a  1885 r.

Z  p r ze s y łk ą  poczto w ą  u> p a ń stw ie  
A u strya ck iem :  i; | r

na cały rok 2 4  złr. 
na pół roku na kwartał na 1 miesiąc

*łr- 1 2  złr. O złr. 2 * 5 0
Z  przesyłką  pocztową do N iem iec:  

na cały rok 5 0  marek, 
na pół roku na kwartał na 1 miesiąc 
2H  marek 1 4  marek O marek.
Fprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne wy 

pisanie nazwiska i miejsca odbioru albo nadesłanie 
dawnej opaski drukowanej z adresem.

Prenumerata Uczy ilę  t y l k o  
on pierwszego do o s t a t n i e g o  dnia 
w miesiącu.

Prenumeratę, którą przyjmuje Administracya C. a su 
w Krakowie i wszystkie urzędy pocztowe, najdogo­
dniej i najtaniej przesyłać p rz e k a ze m  poczto  
w ytn.

Cena „C zasu 4 zagranicą ogłoszona jest w tytule 
każdego Numeru.

miejscową prenumeratę przyj 
inuje Afiministi acya „Czasu," tu­
dzież a j e n r y e  pp. E. Silber steina 
biuro dzienników I ogłoszeń w Su­
kiennicach pod 1. 24 w handlu ga­
lanteryjnym  p. U. llerza , handel 
'Ł. Skalskiego w Sukiennicach pod 
1. 22, sprzedaż gazet K uklińskie  
go w hall Sukiennic I. 6 , księgar­
nia S. A. K rzyżanowskiego w ryn­
ku głównym, handel llessa w ryn­
ku głów nym , hdndel Bajera przy 
ulicy Głrodzktej.

i ł  e L w o w i e  przyjmuje prenu­
meratę p. Józef Knapp w głów nej 
trafice cygar 1 tytoniu Mr, 2 przy 
ulicy Trybunalskiej. “

Przegląd Polityczny.
Kraków lO stycznia.

P r if  Leon Biliński, deputowany do Rady pań­
stwa, złoży w poniedziałek w Stanisławowie przed 
swoimi wyborcami ze Stanisławowa i Tyśmienicy 
sprawozdanie ze swych czynności poselskich.

Z powodu wzmianki uczynionej przez N . Fr. 
Presse z okazyi zgonu ks. Adolfa Auersperga, j a ­
koby czescy deputowani z Morawy wyrazili g re­
mialnie ustępującemu gabinetowi ks. Auersperga 
podziękowanie za okazywaną przychylność i ży­
czliwość Czechom morawskim, oświadcza Politia

i Moraioska Orlica, iż wiadomość powyższa jest 
od początku do końca zmyśloną.

Węgierski organ rządowy omawia z powodu 
śmierci ks. Adolfa Auersperga stosunek lewicy do 
jej własnego rządu i pisze: „Stara partya wierno 
konstytucyjna dała się porywać wielu małodusznym 
zapatrywaniom i nieraz uparcie ich się trzymał*, 
ąni na włos od nich nie odstępując. Rząd miał te­
dy z niej rzadko kiedy podporę, a wskutek tego 
więcej czasu tracił na jawną lub potajemną walkę 
z nią, aniżeli na czynności prawodawcze i zapasy 
z opozycyą. Już wtedy, gdy przyszło do układa­
nia listy członków gabinetu, wysuwał się naprzót 
każdy posbł, należący do stronnictwa, ze swemi 
poglądami i bronił głównie tylko swoich interesów. 
Oto powód, dla czego podczas rokowań o odno 
wienie ugody mieliśmy tyle trudności do zwalcze­
nia i nie mogliśmy w wielu sprawach ważnyoh 
dojść do pomyślnego dla obu stron porozumienia. 
Auersperg był ofiarą tej partyi, a z jego życia 
niechaj wyciągną nauczkę zarówno austryaccy, jak  
węgierscy „Herbstzeitlose."

Das bedrangte Wien, oto tytuł świeżo ogłoszo­
nej broszury, którą obecnie cały Wiedeń zajęty, 
u której wszystkie dzienniki obszerne poświęcają 
uwagi. Ogólne panuje przekonanie, że wyszła ona 
za popędem i zgodą prezjdyum Rady miasta, a 
przypuszczenie to tem większego nabiera prawdo 
podobieństwa, skoro się zważy, że broszura ogło 
szoną została tuż przed dokonać się mającym wy­
borem nowego burmistrza i dwóch jego zastępców 
Zdaje się przeto nie ulegać wątpliwości, że m a­
my do czynienia z enuncyacyą prezydyum Rady 
miasta, które przed wyborami czuło potrzebę ten- 
dencyjnem pismem zatrzeć fiasco, wywołane urzę­
dową, pragmatyczną o jego działalności relacyą.

Broszura w mowie będąca poddaje krytyce stan 
finansów miasta, omawia działalność Rady miej 
skiej od r. 1861, zwraca swe ostrze przeciw po­
lityce federalistycznej, której staraniem jest zni­
szczyć dominujące stanowisko Wiednia w monar­
chii austro-węgierskiej i dochodzi do rezultatu, że 
Wiedeń upada i że potrzeba coś koniecznie zro­
bić dla jego podźwignięcia. Za upadek Wiednia 
czyni autor odpowiedzialnym rząd, a mianowicie 
wogóle wszystkie rządy, które od r. 1861 u steru 
stały. Czem się stał Wiedeń, ma to w przeważnej 
części do zawdzięczenia sobie, gdyż skuteczną 
opieką ze strony państwa rzadko kiedy się cie­
szył. N aturalnie, że N . Fr. Presse z całą skwa- 
pliwością akceptuje wszystkie wywody broszury 
twierdząc, że przytoczone w niej fakta stanowią 
oskarżenie* specyalnie przeciw polityce obecnego 
rządu skierowane. Na nwagę zasługują rozumo­
wania Presse wysnute na tle tej broszury; zaj­
muje się niemi poniżej zamieszczona koresponden- 
cya wiedeńska.

Sejm węgierski rozpoczyna w dniu dzisiejszym 
znowu swoją działalność. Na porządku dziennym 
jest dalsza dyskusya budżetowa, która zapewne 
dłuższy jeszcze czas potrwa. Ogólny interes atoli 
zwraca się ku kwestyi reformy Izby wyższej, cho­
ciaż takowa może dopiero w przyszłym miesiącu 
wejdzie pod obrady Izby. Z kwestyą tą  ma zo­
stawać w związku audyeneya, jaką  miał książę 
arymas we wtorek u Najjaśniejszego Pana, tu­
dzież wizyty, jakie prymasowi złożyli p. Tisza i 
Senny ey.

Podczas rozpraw w parlamencie niemieckim nad 
etatem spraw wewnętrznych, a w szczególności 
nad pozycyą pensyi komisarzy przeznaczonych do 
nadzoiu wychodżtwa, kiedy jeden z mówców do­
wodził z datami statystycznemi w ręku, że od 
r. 1879 t. j. od czasu zaprowadzenia nowej tary­
fy cłowej, liczba wychodźców powiększyła się 
raptem o olbrzymie cyfry, zabrał głos ks. Bismark

i powiedział: „Cyfry wychodżtwa, to cyfry wzra­
stającego dobrobytu. Dawniej niejeden byłby miał 
ochotę opuszczenia kraju, ale nie miał pieniędzy 
na drogę. Dopiero kiedy skutki taryfy cłowej przy 
czyniać się zaczęły do tego, że ladzie mogą so­
bie zebrać pewien fundusz na drogę, wychodżtwo 
zaczęło się na dobre. Prędzejbym przyznał, że po 
między włościanami niejednego skłoni może do 
wychodżtwa podatek gruntowy, a szczególnie bar­
dzo uciążliwe podatki komunalne."

Inni mówcy starali się wykazać, że kanclerz 
argumentem swym o wzrastającym dobrobycie, 
który emigracyę ma wywoływać, nic nie udo 
wodnił, bo wychodżtwo odbywa się zawszo naj­
tłumniej z okolic najuboższych,"a wychodźcy ja ­
dą do Ameryki albo kosztem ściągających ich 
tam za sobą krewnych, albo za fundusz ze sprze­
dania reszty mienia, z wyżebranego datku na dro­
gę, powiększonego czasem zaliczką agenta, mają­
cego w tem interes, aby skłonnego do wychodżtwa 
wyprawić pod przeznaczonym dla niego adresem.

W dalszych swych przemówieniach zapowie­
dział kanclerz wyraźnie, że wniesie o podniesienie 
ceł od zboża. W ten tylko sposób opłacać się mogą 
rolnikom koszta prodnkcyi zboża, a najliczniejsza 
dziś w kraju klasa ludzi w rolnictwie zatrudnio­
nych znajdzie sposób do życia.

Zdaje się, że Niemcy zrzekną się dla uspokoję 
nia drażliwości angielskiej zatoki Santa Lucia i 
tej części wjbrzeża wschodnio afrykańskiego, któ­
re od południa z rzecząpospolitą transwalską się 
styka, a zabiorą sułtanat żanzibarski, który od 
północnej strony dopełnia tych samych warunków 
komunikacyjnych. Podług najświeższych wiado­
mości opuścił niedawno Captown statek niemie 
ck i, wiozący Rohlfsa, który m a, jak głoszą 
dzienniki angielskie, ogłosić protektorat niemiecki 
nad Zanzibarem, stosując się do życzeń, wyrażo­
nych przez sułtana Zanzibaru.

Jak  donoszą z Paryża do Pol. C orr , pourparlers 
dyplomatyczne w sprawie odpowiedzi, jaka ma 
być udzieloną na propozycye angielskie, względem 
uregulowania finansów egipskich, biorą przebieg 
obudzający nadzieję ukończenia ich niezadługo. 
W kołach dyplomacyi francuskiej nie przypuszcza­
ją  jednak, aby same tylko negocyacye uskutecznia­
jące się od gabinetu do gabinetu zdołały ostate­
cznie sprawę tę załatwić, tak, że nie będzie mo­
żna uniknąć zbiorowej nad nią narady. W żadnym 
zaś razie, nie będzie już można odjąć sprawie tej 
charakteru europejskiego.

Z Rzymu zaś piszą do Poili. Corr., że wszel­
kie pogłoski o zajęciu przez Włochy odrębnego 
stanowiska w sprawie egipskiej, redukują się je ­
dynie do tego, że mocarstwo to zajęło stanowisko 
pośredniczące, a pp. Menabre * i Nicotera odśbrali 
jedynie instrukcyą, aby starali sio o doprowadze­
nie do możliwego porozumieaia się między Fran 
cyą a Anglią.

Polityka włoska zwróciła znów swą uwagę na 
interesa Włoch na morzu Czerwonem, jak  to wi­
dać z wczorajszego telegramu rzymskiego, dono 
szącego, że zamordowanie podróżnika włoskiego 
Bianchi i towarzyszy jego, spowodowały rząd do 
wzmocnienia załogi włoskiej w porcie Assab. 
Oprócz tego przygotowywa się druga jakaś wy­
prawa morska z niewyjaśnionemi dokładnie celami.

Dzienniki angielskie zaczynają odbierać niepo­
kojące wiadomości z Sudanu o znacznych siłach 
Mahdiego, zjakiem i się wyprawa Wolseleya spo­
tkać może.

Ks. Bismark nietylko jest cierpliwym, nie- 
tylko jest umiarkowanym, ale także zapełniać 
umie próżnię, która w dziejach i wielkiej po­
lityce stwarzają ta  cierpliwość i to umiarko­
wanie. Słyszeliśmy ongi z ust męża wielkiego 
rozumu, że jednym z głównych powodów woj­
ny religijnej, była chęć kanclerza zapełnienia 
ważnemi wypadkami, spokoju i pokoju, który 
czy sam sobie, czy też okoliczności mu naka­
zały, po dwóch olbrzymich wojnach, wywo­
łanych przez niego i zwycięzko zakończonych.

Dziś wobec stanowczo nadeszłej ery poko­
jowej w Europie, złączonej z przeciągająćem się 
życiem Cesarza Wilhelma, szczęśliwszym nie­
zawodnie sposobem zapełnia ową próżnię wielki 
mąż s tan u , co zarówno góruje nad Europą, 
jak  zajmuje ją  swojemi czynami i pomysłami. 
Przyznać trzeba, że jeżeli w wojnie relig ij­
nej uwydatniły się wszystkie słabe i ujemne 
strony charakteru ks. Bismarka. to w poli­
tyce kolonialnej zabłysła genialność jego u- 
mysłu. Nietylko sam pomysł był zdrowy i 
mądry, ale i wykonanie odznacza się tem nie- 
słychanem bogactwem środków, temi mister- 
uemi pociągnięciami na szachownicy, tą  głę­
boką znajomością ludzi, mocarstw i państw, 
tą przenikliwością w osądzeniu wszystkich 
czynników otaczającego go świata, któremi 
zawsze tak w wielkich, jak mniejszych kom- 
binacyach celował kanclerz niemiecki.

Kolonialna polityka ks. Bismarka nie jest 
awanturniczą, nie jest jedynie un p  isse temps, 
lecz łączy się i wiąże z wewnętrznem i zewnę- 
trznem położeniem państw a, które stworzył, 
i ma pewną spójnię z ogólną sytuacyą świata. 
Potrzebom narzucającym się społeczności ludz­
kiej nadają wyraz zwykle wyższe umysły. Ks. 
Bismark popychając innych do szukania i 
sam szukając dla Niemiec nowych przestrzeni 
ziemi, nowych rzec można światów, uległ po­
niekąd konieczności, będącej następstwem 
zbyt wielkiej w starym świecie ciasnoty, w któ­
rej w razie danym udusićby się mogła nasza 
cywilizacya. Zamiast, jak dawniej, czekać roz­
wiązania zagadki od barbarzyńców, świat 
szuka go częściowo przynajmniej w barba­
rzyńskich krajach.

Wskazano na tem miejscu onegdaj społe­
czne , socyalne i ekonomiczne strony kolo­
nialnej polityki kanclerza. Jak już powie­
dzieliśmy, nie można jej sądzić oderwanie 
od stosunków europejskich, tem więcej, że 
zahacza się o n ie , i że prawdopodobnie w ’ze- 
śniej, czy później, oddziała na nie i uczuć się 
da w dalszych kom binacjach, a do ich doj­
rzenia przyczyni się niezawodnie.

Szczegół jej jeden, na pozór nie pierwszo­
rzędny, już przecież dotyczy zaraz ważnych 
i żywotnych zadań europejskich, i nie jest 
obojętny dla międzynarodowych i międzymo- 
carstwowych stosunków Idzie tu o to, gdzie 
założyć punkta wypływowe linij parowcowych 
niemieckich, łączących nowe i przyszłe kolo­
nie z matką ojczyzną. Zajęcie, jakie od kilkuna­

stu dni obudziło pytanie, nawet jeszcze urzę- 
downie nie postawione, czy Genua, czy Try- 
est będzie tym punktem; namiętności, jakie 
ono już wznieca, świadczą, że przyszłość nie- 
lada rzeczy mogłaby tu być w grze, a nie 
sam interes chwilowy.

Jak wiadomo, Niemcy urządzają subwen- 
cyonowane pocztowe parowce, które mają 
utrzymywać stałe komunikacye między matką 
ojczyzną (la mere patrie), a wszystkiemi ko­
loniami, aż do najodleglejszych wysp wscho­
dnich.

Dotąd nie postanowiono jeszcze, gdzie ma­
ją  być punkta odpływu i dopływu tych linij. 
T e , które będą utrzymywać komunikacyę 
między Niemcami a zachodniemi wybrzeżami 
Afryki, wychodzić będą z jednego z portów 
niemieckich bałtyckiego lub północnego mo­
rza. Lecz te, które przez kanał Sueski utrzy­
mywać mają komunikacyę ze wschodniemi 
wybrzeżami Afryki i z wyspami Oceanu ci­
chego —  zkąd odpływać będą? Czy z Genui, 
czy z Tryestu.

Rząd niemiecki niezawodnie starać się bę­
dzie o jeden lub drugi punkt.

Że tu wzgląd na W łochy, dość systema­
tycznie, a słusznie od pewnego czasu lekce­
ważone, niewielką odegra rolę, to pewna. —  
Ks. Bismark powodować się będzie, jak zwy­
kle, tą praktyczną polityką, która stanowi 
jego siłę i wielkość, nie dlatego ty lk o , że 
jest na razie praktyczna, ale że właśnie 
umie zespolić interesa chwilowe z zadaniami 
przyszłości, szczegóły drobne z wielkiemi 
kombinacyami. Ks. Bismark będzie miał na 
uwadze rozwój tego nowego, a tym razem 
uprawnionego D rang nach Osten, a zarazem 
interesa państwa niemieckiego na Zachodzie, 
to jest w Europie. Tym celom odpowiadałby 
niezawodnie Tryest, ten T ry est, który —  
jakby w myśli zarezerwowania go sobie —  
już Prusy, a następnie Niemcy nigdy nawet 
mentalnie nie poświęciły apetytom włoskim, 
i w którym upatrywały zawsze interes nie­
miecki, co dla żadnej fantazyi poświęconym, 
ani żadną chciwością dotkniętym być nie mo­
że. Obranie dziś Tryestu na punkt odpływny 
parowców niemieckich, byłoby stwierdzeniem 
tej teoryi, a zarazem wytłumaczeniem jej 
powodów i rycerskich w tej mierze uczuć 
niemieckich i kanclerskich. —  Sam fakt 
starczyłby za forty i torpedy broniące Tryest 
przed Irredentą  i jej spadkobiercami przy­
szłości. — Byłby to nowy środek zespole­
nia Niemiec z A ustryą, wyraźniejszy zape­
wne i silniejszy, niż wszelkie dotychczaso­
we rozmowy między hr. Kalnokym a ks. Bis- 
m arkiem ; ale może właśnie za silny, zanadto 
narzucający się tak siłą rzeczy, jak i ludzi, a 
któryby mógł ostatecznie doprowadzić do te­
go właśnie sojuszu, który nie został dotąd 
między hr. Kalnokym a ks. Bismarkiem za­
warty. T ryest, jako punkt wyjścia niemie­
ckich parowców, doprowadzićby mógł, jeżeli

POTOP
(13) POWIEŚĆ

przez

H e n r y k a  S i e n k i e w i c z a .

Tom I.

(Cięg dalszy).

Jakoż pan Andrzej biesił się rzeczywiście. Na­
około był wielki spokój. Księżyc świecił pogodnie, 
niebo iskrzyło się tysiącami gw iazd; najmniejszy 
wiatr nie poruszał gałęzi na drzewach —  jeno 
w sercu rycerza wrzała burza. Droga do Lubicza 
wydała mu się tak długa, jak  nigdy. Jakaś nie­
znana dotąd trwoga zaczęła nań nadlatywać z mro- 
ku, z głębin leśnych i z pól zalanych zielonawem 
światłem księżyca. Wreszcie zmęczenie ogarnęło 
pana Andrzeja, gdyż zresztą, co prawda, całą ze­
szłą noc spędził w Upicie na pijatyce i hulance. 
Ale chciał trud trudem zabić, otrząsnąć się z nie­
pokoju szybką jazdą, zwrócił się więc do żołnie­
rzy i zakomenderował:

— W konie!
Pomknął jak  strzała, a za nim cały oddział. 

I w tych lasach i na pustych polach lecieli, jak  
ów orszak piekielny rycerzy krzyżackich, o k tó ­
rych lud powiada na Żmudzi, iż czasami wśród 
jasnych nocy miesięcznych zjawiają się i pędzą 
przez powietrze, zwiastując wojnę i klęski nad­
zwyczajne. Tętent leciał przed nimi i za n im i; 
z koni zaczęła para buchać, i dopiero gdy śnie­
giem pokryte dachy lubickie ukazały się na za 
wrocie, zwolnili biegu.

Kołowrot zastali otwarty szeroko. Kmicica zdzi­
wiło, że gdy podwórzec zaroił się ludźmi i końmi, 
nikt me wyszedł zobaczyć, ani spytać, co są za 
jedni. Spodziewał się zastać okna błyszczące od 
świateł, usłyszeć glos uhlikowego czekanika, skrzyp­
ków, albo wesołe okrzyki biesiady; tymczasem

w dwóch tylko oknach izby jadalnej migotało n ie ­
pewne światełko, zresztą było ciemno, cicho, głu­
cho. Wachmistrz Soroka zeskoczył pierwszy z ko­
nia, by podtrzymać strzemię rotmistrzowi.

— Iść spać — rzekł Kmicic — kto się zmieści 
w czeladnej, niech śpi w czeladnej, a inni w staj­
niach. Konie wstawić do obór, stodół i przynieść 
im siana z odryny.

— Słucham — odpowiedział wachmistrz.
Kmicic zlazł z konia. Drzwi od sieni otwarte

były narozcież, a sień wyziębiona.
—  Hej tam ! jest tam kto ? — wołał Kmicic.
Nikt się nie ozwał.
— Hej tam! — powtórzył głośniej.
Milczenie.
— Popili się! — mruknął pan Andrzej.
I  ogarnęła go taka wściekłość, że począł zęba­

mi zgrzytać. Jadąc, wstrząsał się z gniewu na 
myśl, że zastanie pijatykę i rozpustę, teraz ta ci­
sza drażniła go jeszcze bardziej.

Wszedł do izby jadalnej. Na ogromnym stole 
palił się kaganek łojowy czerwonem, dymiącem 
światłem. Pęd powietrza, które wpadło z sieni, 
chwiał płomieniem, ta k , iż przez chwilę nie mógł 
pan Andrzej nic dojrzeć. Dopiero, gdy migotanie 
uspokoiło się, dojrzał szereg posta-i, leżących ró­
wno pod ścianą. .

— Popili się na umor, czy co?... — mruknął 
niespokojnie.

Następnie zbliżył się niecierpliwie do pierwszej 
postaci z brzegu. Twarzy jej nie mógł widzieć, bo 
była pogrążona w cieniu, ale po białym skórza­
nym pasie i po białej pochwie na czekanik po­
znał pana Uhlika i począł go trącać bez ceremo 
nii nogą.

— Wstawajcie tacy synowie! wstawajcie!...
Ale pan Uhlik leżał nieruchomy, z rękoma opa-

dłemi bezwładnie po bokach ciała, a za nim le­
żeli in n i, żaden nie ziew nął, nie d rgnął, nie prze­
budził s ię , nie mruknął. W tejże chwili pan Kmi­
cic spostrzegł, że wszyscy leżą na w znak, w je ­
dnakowej pozycyi — i jakieś straszne przeczucie 
chwyciło go za serce.

Poskoczywszy do stołu, porwał drżącą ręką ka­
ganek i przysunął go ku twarzom leżących.

Włosy powstały mu na głowie, tak straszny wi 
dok uderzył jego oczy... Uhlika wyłącznie mógł 
poznać po białym pńsie, bo twarz i głowa przed­
stawiały jednę bezkształtną masę, krw aw ą, ohy­
dną, bez oczu, nosa i ust — tylko wąsy ogromne 
sterczały z tej okropnej kałuży. Pan Kmicic świe­
cił dale j: drugi z kolei leżał Zend z wyszczerzo- 
nemi zębami i wyszłemi na wierzch oczyma, w któ 
rych zeszkliło się przedśmiertne przerażenie. Trzeci 
z kolei Ranicki oczy miał przymknięte, a po ca­
łej twarzy cętki białe, krwawe i ciemne. Pan Kmi­
cic świecił da le j: czwarty leżał pan Kokosiński, 
najmilszy Kmicicowi ze wszystkich towarzyszów, 
bo dawny sąsiad blizki. Ten zdawał się spać spo­
kojnie, jeno z boku w szyi widać mu było dużą 
ranę, zapewne sztychem zadaną. Piąty z kolei le­
żał olbrzymi pan Kulwiec Hippocentaurus z żupa 
nem podartym na piersiach i posiekaną gęstemi 
razami twarzą. Pan Kmicic przybliżał kaganek do 
każdej twarzy, a gdy wreszcie szóstemu Rekucio- 
wi w oczy zaświecił, zdało mu się, że powieki 
nieszczęsnego zadrgały trochę od blasku.

Więc postawił na ziemi kaganek i zaczął wstrzą­
sać zlekka rannym.

—  Rekuć! Rekuć! — wołał — to ja Kmicie!... 
Za powiekami poczęła drgać i twarz, oczy i u

sta otwierały się i zamykały naprzemian.
— To ja !  — rzekł Kmicic.
Oczy Rekucia otwarły się na chwilę zupełnie —

poznał twarz przyjaciela i jęknął z cicha:
— Jędruś!... księdza!...
— Kto was pobił?! — krzyczał Kmicic chwy­

tając się za włosy.
— Bu-try-my... — ozwał się głos tak cichy, że 

ledwie dosłyszalny.
Poczem Rekuć wyprężył się , zesztywniał, o- 

tnarte  oczy stanęły mu w słup — i skonał.
Kmicic poszedł w milczeniu do stołu, postawił 

na nim kaganek — sam siadł na krześle i począł 
rękoma wodzić po twarzy, jak  człowiek, który ze 
snu się zbudziwszy, sam nie w ie, czy już się roz­
budził, czy widzi jeszcze senne obrazy przed o- 
czyma.

Następnie znów spojrzał na leżące w mroku 
ciała. Zimny pot wystąpił mu na czoło: włosy

zjeżyły się na głowie i nagle krzyknął tak stra­
sznie, że aż szyby zadrgały w oknach:

— Bywaj kto żyw ! byw aj!!...
Żołnierze, którzy roztasowywali się w czeladnej, 

posłyszeli ów krzyk i pędem wpadli do izby. Kmi­
cic ukazał im ręką na leżące pod ścianą trupy.

— Pobici! pobici!.. —  powtarzał chrapliwym 
głosem.

Oni rzucili się patrzeć; niektórzy nadbiegli z łu­
czywem i poczęli w oczy świecić nieboszczykom. 
Po pierwszej chwili zdumienia wszczął się gwar 
i zamieszanie. Przylecieli i ci, którzy już się byli 
pokładli w stajniach i oborach. Dom cały zaja­
śniał światłem, zaroił się ludźmi, a wśród tego 
zamętu, nawoływań, pytań, jedni tylko pobici le­
żeli pod ścianą równo i cicho, obojętni na wszy­
stko i —  przeciw swej naturze —  spokojni. Du­
sze z nich wyszły, a ciał nie mogły rozbudzić ani 
surmy do bitwy, ani brzęk kielichów do uczty.

Tymczasem w gwarze żołnierskim coraz bar­
dziej przemagały okrzyki groźby i wściekłości. 
Kmicic, który dotąd był, jakby nieprzytomny, zer­
wał się nagle i zakrzyknął:

—  Na koń!
Ruszyło się, co żyło, ku drzwiom. Nie upłynęło 

i pół godziny, już stu przeszło jeźdźców leciało na 
złamanie karku po szerokiej śnieżnej drodze, a 
na ich czele leciał pan Andrzej, jakby go zły 
duch opętał, bez czapki, z gołą szablą w ręku 
W ciszy nocnej rozlegały się dzikie okrzyki:

•— Bij! morduj!
Księżyc dosięgną! właśnie najwyższej wysoko­

ści w swej drodze niebieskiej, gdy nagle blask 
jego począł się mieszać i zlewać z różowem świa­
tłem, wychodzącem jakby zpod ziemi, stopniowo 
niebo czerwieniało coraz bardziej, rzekłbyś od zo­
rzy wstającej, aż wreszcie krwawa czerwona łuna 
oblała całą okolicę. Jedno morze ognia szalało 
nad olbrzymim zaściankiem Butrymów, a dziki 
żołnierz Kmicicowy, wśród dymu, pożogi i skier 
buchających słupami do góry mordował w pień 
przerażoną i zślepłą z trwogi ludność!

Zerwali się ze snu mieszkańcy pobliskich za­
ścianków. Większe i mniejsze gromady Gościewi- 
czów Dymnych, dtakjanów, Gasztowtów i Doma-

szewiczów zbierały się po drogach, przed domami
i poglądając w stronę pożaru, podawały sobie 
z ust do ust trwożliwe wieści: „Chyba nieprzyja­
ciel w!argnął i pali Butrymów." — To niezwy­
czajny pożar!"

Huk rusznic, dochodzący od czasu do czasn 
z oddali, potwierdzał te przypuszczenia.

—  Pójdźmy na pomcc! — wołali śm ielsi— nie 
dajmy braciom ginąć!

A gdy tak mówili starsi, jnż młodsi, którzy dla 
omłotów zimowych nie poszli do Rosien, siadali 
na koń. W Kratinowie i w Upicie poczęto bić 
w dzwony po kościołach.

W Wodoktach ciche pnkanie do drzwi zbudziło 
pannę Aleksandrę.

—  Oleńko! w staw aj! —  wołała panna Franci­
szka Kulwiecówna.

—  Niech ciotuchna wejdzie! Co tam się dzieje?
—  Wołmontowicze się p a lą !
— W imię Ojca i Syna i Dacha Świętego!
— Strzały aż tu słychać — tam bitwa! Boże 

zmiłuj się nad nami!
Oleńka krzyknęła strasznie, poczem wyskoczyła 

z łóżka i poczęła spiesznie szaty narzucać. Ciało 
jej dygotało jak  we febrze. Ona jedna domyśliła 
się odrazu, co to za nieprzyjaciel napadł nieszczę­
snych Butrymów.

Po chwili wpadły rozbudzone niewiasty z całe­
go domn z płaczem i szlochaniem, Oleńka rzu­
ciła się na kolana przed obrazem, one poszły za 
jej przykładem — i wszystkie poczęły odmawiać 
głośno litanię za konających.

Były zaledwie w połowie, gdy gwałtowne ko­
łatanie wstrząsnęło drzwiami od sieni. Niewiasty 
zerwały się na równe nogi; okrzyk trwogi w yr­
wał się im z piersi.

— Nie otwierać! nie otwierać!
Kołatanie ozwało się z podwójną siłą: rzekłbyś

drzwi wyskoczą z zawias. Tymczasem między zgro 
madzone niewiasty wpadł pacholik Kostek.

— Panienko! —  wołał — jakiś człek stuka, 
otwierać, czy nie?

— Sam-li jest?
— Sam.
—  Idż otwórz!
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nie musiał, do związku cłowego, co to, jak 
twierdzono, miał być jednym z głównych 
punktów owego doskonalszego między Niem­
cami i Austryą przymierza, dotąd nie zawar­
tego. Tryest, jako punkt wyjścia parowców 
niemieckich, otwierałby drogę dla handlu i 
przemysłu niemieckiego, nietylko do dalekiej 
Afryki i dalekiego Oceanu cichego, ale tak­
że do tego bliższego Wschodu, co za pośre­
dnictwem Austryi pchniętej w tym kierunku, 
ma się stać także ziemią obiecaną dla N ie­
miec ks. Bismarka i podstawą istotną soju­
szu dwóch mocarstw środkowej Europy, oraz po­
działu może nie zupełnie równego panowania 
politycznego i ekonomicznego.

Tak zatem i tu dziwnie ważą się i przed­
stawiają dla Austryi korzyści i szkody, bez­
pieczeństwa i niebezpieczeństwa bez czystego 
i pewnego zysku, a tylko z kłopotem wybo­
ru, gdy idzie o rzeczy w wielkim stylu.

Schodząc do szczegółów, te same napotka­
my objawy. Niema wątpliwości, że obraniem 
Tryestu za punkt odpływu —  co, jak twier­
dzą, ma być już na pół zdecydowanem — 
ruch handlowy na linii Bogumin-Wiedeń 
Tryest obudziłby się znacznie. Ale wielkie 
przedsiębiorstwo takie, z całym swym przy- 
borem, szerzyłoby też na całej tej linii ger- 
manizaeyę najgorszego rodzaju, bo wprost 
prusofilską, a port tryesteński, gdzie dziś 
Słowianie z Włochami równoważą się, pod­
czas gdy Niemcy nikną tam prawie, stałby się 
zwolna przeważnie niemieckim, a taki port 
stałby się sam przez się przyczyną ciążenia 
Austryi do wspólnego związku cłowego z Niem­
cami. Nie wchodząc zaś w ocenienie szer­
szych kombinacyj politycznych, wiadomem 
jest z doświadczenia, jaki wpływ wywiera 
cłowy związek niemiecki na samoistność i nie­
zależność księstw niemieckich.

Drobniejszy jeszcze, lecz nie do pominię­
cia szczegół. Austryackie przedsiębiorstwo 
„Lloyda" jest dziś w rozwoju swoim podsta­
wą wpływu austryackiego na Wschodzie. — 
Z „Lloydem" współzawodniczyłoby nieuni- 
knienie Towarzystwo niemieckie, przez ks. 
Bismarka popierane, w bardzo oczywiście nie­
bezpieczny sposób tak pod handlowym i prze­
wozowym względem, jak i rozległych zamorskich 
stosunków. Na tych szczegółach opiera się 
też opozycya pism słowiańskich, mianowicie 
Pvlitik praskiej, które oświadczają się sta­
nowczo przeciw przeznaczeniu Tryestu na 
punkt wypływania.

Dlaczego, raz jeszcze pytamy, Niemcy wy­
brałyby raczej Tryest, niż inny punkt? Ko- 
munikacye zachodnich i środkowych Niemiec 
bliższe są przez ‘kolej św. Gotarda do Ge­
nui. Linie kolejowe, prowadzące do Tryestu, 
są nierównie dłuższe; nadto tam jest przed­
siębiorstwo kolejowe (G otarda), w którem 
Niemcy mają własny udział, tu same dla 
Niemiec obce, z któremi trzeba dopiero ro­
kować o dobre warunki.

Za linią Tryest może wprawdzie w Berli­
nie przemawiać interes specyficznie pruskiej 
natury. Koleje Marchii, Ks. Poznańskiego i 
Szląska, mają naturalny odpływ do Tryestu; 
emigracya, do której nowe przedsiębiorstwo 
parowcowe popchnąćby m ogło, wybierałaby 
najłatwiej swe ofiary ze Szląska i Ks. P o­
znańskiego i to między polską ludnością. Ale 
ten wzgląd, acz zawsze miły rządowi pru­
skiemu, a nawet ks. kanclerzowi, nie byłby 
przecież dostateczny, nie odpowiadałby ani 
ważności zadania, ani wielkim liniom poli­
tyki bismarkowskiej. Przypuścić zatem wolno, 
że po za względami gospodarskiemi, wielki

Pachołek skoczył, ona zaś chwyciwszy świecę, 
przeszła do izby jadalnej, za nią panna Franci­
szka i wszystkie prządki.

Zaledwie zdołała postawić świecę na stole, gdy 
w sieni dał się słyszeć szczęk żelaznej zawory, 
skrzypienie otwieranych drzwi i przed oczyma nie­
wiast ukazał się pan Kmicic, straszny, czarny od 
dymu, krwawy, zadyszany i z obłąkaniem w o 
czach.

— Koń mi pod lasem padł!... — krzyknął — 
ścigają m nie!...'

Panna Aleksandra ntkwiła weń oczy:
— Waść spaliłeś Wołmontowicze?
— Ja!... ja!...
Chciał coś dalej mówić, gdy wtem od strony 

drogi i lasu doszedł odgłos okrzyków i tętęt koni, 
który zbliżał się z nadzwyczajną szybkością.

— Djabli po mą duszę!... dobrze! — krzyknął 
jakby w gorączce Kmicic.

Panna Aleksandra w tejże chwili zwróciła się 
do prządek:

— Jeśli będą pytać, powiedzieć, iż niemasz tu 
nikogo, a teraz do czeladnej! i ze światłem tu 
przyjść !...

Poczem do Kmicica:
— Waść tam ! — rzekła ukazując na przyległą 

izbę.
I prawie przemocą wepchnąwszy go przez o- 

twarte drzwi, zamknęła je  natychmiast.
Tymczasem zbrojni ludzie zapełnili podwórzec 

i w mgnieniu oka Butrymi, Gościewicze, Doma- 
szewicze i inni wpadli do domu. Ujrzawszy pannę, 
wstrzymali się w izbie jadalnej — ona zaś stojąc 
ze świecą w ręku, zamykała sobą drogę do dal­
szych drzwi:

— Ludzie! co się dzieje? czego tu chcecie? — 
pytała, nie mrużąc oczu przed grożnemi spojrzę 
niami i złowrogim blaskiem gołych szabel.

— Kmicic spalił Wołmontowicze! — krzyknęła 
chórem szlachta — Pomordował mężów, niewiasty, 
dzieci! Kmicic to uczynił!!...

— My ludzi jego wybili! — rozległ się głos 
Butryma Józwy — a teraz jego głowy chcemy!...

kanclerz ma jeszcze jakieś inne cele, a może 
niedalekie od tych, które na początku na­
szkicowaliśmy, słowem skombinowane cele ma- 
małej i wielkiej polityki.

KORESPONDENCYA „CZASU."
L w ó w  9 stycznia.

Nadeszła z Wiednia jedna ustawa — bez sank- 
cyi. Odmówienie sankcyi, jako synonim niezatwier- 
dzenie tego, co Sejm chciał do skutku doprowa­
dzić, wygląda bez bliższego komentarza na wia­
domość niepomyślną. Tym razem chodzi jednak 
o rzecz, która niema ogólnego znaczenia, a w tym 
punkcie kraju, dla którego przyjść miała do sku­
tku, z pewnością nie była oczekiwaną z zadowo­
leniem, lecz chyba z taką rezygnacyą, z jaką  się 
przyjmuje złe nieuniknione. Chodzi tu o ustawę 
o dodatku gminnym od czynszów domowych w mie­
ście Tarnowie. Dodatek czynszowy jest już z na­
tury rzeczy tak uciążliwym, że powinien być za­
wsze zaprowadzanym tylko w razie nieodbitej 
konieczności i w miarę potrzeby inną drogą za­
spokoić się niedającej. Tymczasem nicsankcyo- 
nowana ustawa nie opierała się na takiej ścisłej 
podstawie. Gmina ma do pokrycia niedobór nie- 
soełna 8 tysięcy, a chciałaby pobierać przeszło 
17 tysięcy z dodatków do czynszu, zatem chcia­
łaby mieć nadwyżkę znaczną w budżecie kosztem 
ogółu (mieszkańców. Niema w świecie miasta, 
w którymby najmniejszy nawet podatek czynszo­
wy nie był przykrym i dotkliwym nie dla pewnej 
tylko kategoryi mieszkańców, lecz wprost dla 
większości. Dziś bowiem w miastach wzrasta wszę­
dzie procent nędzy, a w naszych miastach szcze­
gólnie. Cóż mówić o Tarnowie, skoro stolica kra­
ju, Lwów, dźwiga ciężar podatku czynszowego 
tylko jako złe nieuniknione. Nasza Rada miejska 
nie poważyłaby się utrzymać już istn ie jąego  po­
datku czynszowego, jeżeliby bez niego budżet wy­
kazywał jaką  taką równowagę.

Z inicyatywy hr. Wojciecha Dzieduszyckiego od­
będzie się we Lwowie w połowie lipca b. r. kon­
gres historyków i archeologów polskich i ruskich. 
Ten ostatni szczegół w połączeniu z faktem, że 
niedawne kongresy archeologiczne w Kijowie i 
Odesie traktowane były jako wypadki polityczne­
go znaczenia, nadaje także kongresowi lwowskm 
mu poniekąd charakter polityczny. Obrady odby­
wać się będą w języku polskim i ruskim, a w ło­
nie komitetu urządzającego (hr. Wojciech i Wło­
dzimierz' Dzieduszyccy, prof. Ćwikliński, inspektor 
Wierzbicki), zasiadają także dwaj wybitni repre­
zentanci raskiego świata naukowego pruf. Dr Izy­
dor Szaraniewicz i kanonik Pietruszewicz. Takie 
zbliżenie się reprezentantów obu narodowości na 
neutralnym grancie naukowym, może większą pe­
wnie przyniesie korzyść, jako początek lepszego 
pożycia między dwiema narodowościami bratnie- 
mi, aniżeli niektóre abstrakcyjne pomysły pięknie 
przedstawiające się w efektownej mowie lub gład­
kim artykule, ale niepraktyczne od początau do 
końca.

Jednym z powiatów galicyjskich, w których 
zubożenie ludności nieustannie się potęguje i znaj­
duje wyraz w tak smutnych objawach, jak np. emi­
gracya do Ameryki, jest powiat Bocheński. Jeżeli 
gdzie, to w tym powiecie rozwinięta przez repre- 
zentacyę kraju akcya około podniesienia przemy­
słu domowego, ma szerokie pole działania i wszel­
ką rękojmię osiągnięcia celu głównego, którym 
jest poprawa bytu materyalnego ludności. Dawniej 
bowiem w powiecie Bocheńskim kwitło i zatru­
dniało wiele rodzin garncarstwo i tkactwo, a dziś 
obie te gałęzie przemysłu domowego zmarniały 
w braku środków do wytrzymania konkurencyi 
z obcemi produktami. Organa powiatowe gorąco 
zajęły się sprawą podniesienia obu tych gałęzi 
przemysłu w powiecie Bocheńskim, a o pomocy 
krają i wątpić nie można.
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(s.) Podkomitet finansowy ankiety rolniczej, 
o którym wam pisałem w ostatnim liście, ukończył 
już wczoraj swoje prace. Głównym przedmiotem 
wyczerpującej i gruntownej, na statystycznych da­
tach opartej dyskusyi w podkomitecie finansowym

— Jego głowy! krwi! Rozsiekać zbójcę!
— Gońcie go! —  zawołała panna — Czegóż tu 

stoicie? gońcie!
— Zali nie tu się schronił? My konia pod la­

sem znaleźli...
— Nie tu! Dom był zawarty! Szukajcie w staj­

niach i oborach.
— W las uszedł! —  zawołał jakiś szlachcic — 

Hajże panowie bracia!
— Milczeć! —  huknął potężnym głosem Józwa 

Butrym.
— Panno! — rzekł — Nie ukrywaj go!... To 

człek przeklęty!
Oleńka podniosła obie ręce nad głowę:
— Przeklinam go wraz z w am i!...
—  Am en! — krzyknęła szlachta — Do zabudo­

wań i w las! Odnajdziem go! Hajże na zbója!
— Hajże! Hajże!
Szczęk szabel i stąpanie rozległo się nanowo. 

Szlachta wypadła przed ganek i siadała coprędzej 
na koń. Część jej szukała jeszcze czas jakiś w za­
budowaniach, w stajniach, oborach, w odrynie — 
potem głosy poczęły się oddalać w stronę lasu.

Panna Aleksandra nadsłuchiwała, dopóki zupeł­
nie nie znikły — poczem zapukała gorączkowo do 
drzwi komnaty, w której ukryła pana Andrzeja.

— Niema już nikogo! wychodź waść!
Pan Kmicic wytoczył się z izby, jak  pijany.
— Oleńka!... — zaczął.
Ona wstrząsnęła rozpuszczonemi włosami, które 

pokrywały niby płaszczem jej plecy.
— Nie chcę cię widzieć! znać! Bierz konia i 

uchodź ztąd!...
— O leńka!... — jęknął Kmicic, wyciągając 

ręce.
— Krew na wacpana ręk u , jako na Kainowem! 

— krzyknęła, odskakując jakby na widok węża — 
Precz na wieki!...

(Ciąg dalszy nastąpi).

było u p o s a ż e n i e  f i l i j  B a n k u  narodowego 
w Galicyi. — Do komitetu należą, jak  wiadomo, 
pp. Abrahamowicz, Zgórski, Lazarus i Marchwicki. 
Po dokładnem zbadaniu wysokości dotacyi filij 
krakowskiej i lwowskiej, przekonał się podkomi­
tet, że Bank narodowy nie zmniejszył w ostat­
nich latach takowych, i że w porównaniu z inne- 
mi krajami koronnemi Galicya naturalnie stosun- 
kowo nie jest pod tym względem upośledzona. 
Bank zmniejszył jedynie dotacye filii w Stanisła­
wowie, a to z dwóch powodów, najpierw poprzedni 
naczelnik tamtejszej filii operował z niebezpieczeń­
stwem dla instytucyi; powtóre okazało się, że Sta­
nisławów jako targ pieniężny, gra podrzędną cał 
kiem rolę. Na podstawie tych danych podkomitet 
objawił zdanie, że n a  t e r a z  nie zachodzi potrze­
ba powiększenia dotacyj filij Banku austro-węgier- 
skiego w naszym kraju. Natomiast podniesiono in­
ną bardzo ważną dla rolnictwa kwestyę: sposobu 
udzielania kredytu. — Dotychczas Bank narodo 
wy udziela kredytu osobistego jedynie firmom pro- 
tokółowanym. Metoda ta, nieuwzględniająca bynaj 
mniej stósunków tutejszych, powinna zatem uledz 
reformie radykalnej, jeżeli kredyt ma przyjść w po 
moc rolnictwu. Dlatego też podkomitet postanowił 
starać się usilnie o zmianę w tym kierunku, 
aby filie banku narodowego pożyczały nietylko 
firmom protokółowanym, _lecz tak jak  inne banki 
wszystkim innym osoboiri zasługującym na kredyt. 
Tym sposobem gospodarze będą mogli korzystać 
z kredytu. W bliskim związku z tą sprawą stoi 
druga rezolucya domagająca się'aby w skład c e n  
z o r  ów  Banku nar. wchodzili nietylko* przedsta­
wiciele handlu i przemysłu, ale i rolnicy, obeznani 
ze stanem majątkowym właścicieli ziemskich.

Wśród dyskusyi nad powyższemi przedmiotami 
objawiło się bardzo wyraźnie w łonie komitetu prze­
konanie, że kraj nasz nie może i nie powinien 
uskarżać się na brak kredytu, ani też na jego 
drogość; złe zaś leży w tem, że kredyt ten za­
zwyczaj bywa aż do samego dna wyczerpywany, 
a nierzadko nieodpowiednio i nieprodukcyjnie 
używany. W końcu zdecydowano dążyć do zmiany 
statutu banku, aby dotychczasowy trzech - miesię­
czny termin uczynić dłuższym. Jutro zbiera się 
podkomitet rolniczy. W poniedziałek zaś odbędzie 
posiedzenie ankieta, która uchwały obu podkomi 
tetów przyjmie do wiadomości i niezawodnie za­
twierdzi. Referentem komitetu finansowego będzie 
p. Abrahamowicz.

Dzisiaj wieczorem kilka osób udaje się na po­
grzeb Maurycego Kraińskiego, którego zgon wy­
wołał ogólny żal we wszystkich bez wyjątku ko­
łach stolicy; prawie wszystkie tatejsze dzienniki 
z Gazetą Lwowską na czele, oddają zasłużoną 
cześć zacnemu i znamienitemu obywatelowi.

Pan Marszałek ma także zamiar pojechania na 
pogrzeb; byłny to również uczynił pan Namiestnik, 
gdyby nie równocześoie w tym samym dniu od­
bywający się pogrzeb biskupa Pukalskiego w T ar­
nowie.

Karnawał rozpoczął się w dzień trzech Króli, 
pod dobrą wróżbą, bo wieczorem u pp. Namiestni- 
kostwa, pełnym uroku i wykwitnego smaku. Mło­
dzież będzie mieć miłą sposobność tańczenia co 
wtorek w gościnnych salonach pp. Zaleskich. O 
innych balach głucho dotychczas; trzeba mieć je ­
dnak nadzieję, że sprawdzą się nareszcie wiado­
mości tutejszej prasy, zapowiadającej prawie co 
dziennie różne zabawy i przyjęcia. Obecnie prym 
trzymają męskie poniedziałkowe zebrania u S ta­
nisława B a d e n i e g o ,  które rzeczywiście stanowią 
la haute nouveaute sezonu, a mają tę nad innymi 
wyższość, ze dostarczając w obfitej nrerze ducho 
wego pokarmu licznym ich uczestnikom, nie prze­
staną nigdy zajmować ludzi nieco poważniej my­
dlących i dbałych o kulturalne podniesienie poziomu 
Lwowa.

Wiadomo czytelnikom Czasu, że nominacya p. 
Baranowskiego na krajowego inspektora szkolne­
go przyjęta została z wielkiem zadowoleniem. 
Jeduogłośnem zdaniem ludu kompetentnych, p. Ba 
ranowski na nowej posadzie będzie the right man 
in  the right place. Liczne grono pragnąc uczcić 
nominacyę p. Baranowskiego, daje dla niego jutro 
w sali hotelu Georgea wielki bankiet, na którym 
przemawiać będzie członek Izby panów M a ł e c k i ,  
Stanisław B a d  en  i, i S a w c z y ń s k i .

W teatrze występuje obecnie znakomita śpie­
waczka amerykańska panna E l l y  R u s s e l .  Cza­
ruje ona publiczność pełną niezwykłego wdzięku 
powierzchownością i nader m iłym , sympatycznym 
i ciepłym głosem. Wczorajszy jej występ w Tra- 
viacie był prawdziwym tryumfem; panna Russel jest 
przytem wyborną i intelligentną aktorką rozumie­
jąca doskonale, co śpiew a; żałować jej tylko można, 
że zmuszona jest śpiewać w towarzystwie takiego 
tenora. Nigdy zapewnie słynny kochanek Violetty 
nie ukazał się pod taką postacią. Wobec panny 
Russel zbładły bardzo nasze iokalne gwiazdy 
śpiewu, tak mocno i hałaśliwie oklaskiwane zwła­
szcza — w sobotę!
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O  Telegramy ze wszystkich większych miast 
państwa zajmują się dzisiaj nie polityką, ale mia­
stem Wiedniem. Powód do tego dała broszura 
Das bedrangte Wien, która jednym strzałem miała 
ugodzić w kilka sztuk zwierzyny, a przedewszyst 
kiem w rząd. Znane są opłakane stosunki gospo 
darskiego zarządu Wiednia, znane też są zaścian­
kowe, filisterskie uprzedzenia i zwyczaje rady 
miasta i ludności, które nie dozwalają, żeby mia­
sto pod względem społecznym i towarzyskim roz 
winęło się w równej mierze, jak  się to s'alo pod 
względem pozoru zewnętrznego, pod względem 
architektonicznym; a stało się nie za sprawą mia­
sta, ale z góry za sprawą Korony i rządu, także 
i parlamentu, a po większej części wbrew kierun­
kom, mającym w mieście powagę. Zwolna rozwi­
jająca się era autonomistyczna, która nawróciła 
znaczną część arystokracyi, dawniej w Wiedniu 
zamieszkałej, do stolic własnych krajów, i dualizm, 
który podniósł Peszt, zaszkodziły pozornie Wie 
dniowi, ale tylko pozornie. Pozostał bowiem sto­
licą, siedzibą dworu, rządu i parlamentu, a rzeczą 
miasta jest podołać zadaniom stolicy, tak , ażeby 
ludność państwa i cudzoziemcy we wszystkiem 
tutaj widzieli stolicę, życie i warunki stołeczne. 
Tymczasem rada miasta i ludność sama wszystko 
czynią w kierunku wręcz przeciwnym. Przykład 
taki to bardzo pouczające ostrzeżenie dla każdego 
większego m iasta; dlatego warto streśeić wyborny 
artykuł starej Pressy w tej mierze, który jest 
żwierciadłem, co wszystko zgadło :

Już w r. 1849 chciano połączyć przedmieścia, 
Voroity z miastem w jednolitą, potężną całość; 
rady miasta zawsze się opierały. Berlin, Paryż 
zostały odrodzone i wzrosły, także wbrew i prze­

ciw radom miasta. Ilekroć idzie o szerszy hory­
zont, o większe interesa, zawsze filistry wołają: 
ukamienujcie, bo chcą naruszyć nasz samorząd; 
ojczyzna w niebezpieczeństwie.

Reforma systemu akcyzowego sprawidliwszego 
rozdziału ciężarów, zaprowadzenie nowych komu 
nikacyj, wszystko to nie przychodzi do skutku 
z winy i przez opór Rady miasta. Rada stłumiła 
obchód odsieczy Wiednia na europejską skalę, 
byle tylko miasto przez opozycyę, jako Niobę 
przedstawić, Rada miasta stłumiła już uchwaloną 
nawet wystawę miejskich urządzeń; wszelkie przed­
siębiorstwa, prywatne i publiczne napotykają z jej 
strony na nieprzeparte przeszkody. Z funduszów 
rozszerzenia m iasta, do których gmina żadnego 
niema praw a, wydano dla miasta przeszło 100 mi­
lionów; na regulacyę Dunaju wydało miasto 5 V2 
miliona, ale państwo dla miasta przeszło 20 mi­
lionów. Inny duch musi zapanować w Radzie, je ­
żeli Wiedeń ma się podnieść. Nie rządy winne, 
nie poprzeduie i nie dzisiejszy, ale samo miasto.

„Biedny" Wiedeń jest dotąd jeszcze ogniskiem, 
do którego z całego państwa zmierzają wszelkie 
arterye handlu i przemysłu, a od niego się roz­
chodzą do każdego kraju. Ale miasto samo i lu­
dność ulega doktrynerom, opozycyi szkodliwej dla 
interesów miasta, agitatorom, nie może się wy­
zwolić z zaskrzepłej rutyny. Dlatego to życie 
wiedeńskie, ciasne, jałowe, puste i niewygodne, 
jest przeciwieństwem do ślicznego, architektoni­
cznego wygląda miasta i uroczych jego okolic, 
w których mieszkaliby cudzoziemcy, gdyby było 
gdzie, gdyby było wygodnie, a przecież nie dro­
żej niż bodaj w Paryżu. Czy teatra, czy hotele, 
czy zakłady publiczne, biblioteki, to na wszyst 
kiem cięży zgubne fiilisterstwo, które nie dozwalają, 
aby w stołecznych ramach ślicznego m iasta, roz­
winęło się i życie stołeczne, któreby setki tysięcy 
cudzoziemców przyciągało.

Rzut oka na  rozwój szkolnic twa p rzemys ło ­
wego w Austryi

z uwzględnieniem stosunków Galicyi.
Podniesienie przemysłu krajowego, a tem samem 

i podżwignięcie się materyalne, to hasło nasze 
dzisiejsze tak poważne, że zapewne na czasie bę­
dzie przypatrzeć się temu, co z tym przemysłem 
w ścisłym stoi związku, co jest jedną z jego po­
tężnych dźwigni, a za taką uważamy szkolnictwo 
przemysłowe.

Wszak oddało ono tak nieocenione usługi in­
nym krajom; niewątpliwie więc umiejętnie zastó- 
sowane i do naszych stosunków, a zrozumiane przez 
szersze warstwy naszego spłeeczeństwa, mogłoby 
ono nam przyspieszyć chwilę materyalnego podnie­
sienia się, bez którego nie może być mowy o sku- 
tecznem spełnieniu tylu idealnych zadań, na polu 
sztuki, nauki i całego rozwoju bytu narodowego.

Jeżeli Francya od połowy zeszłego wieku tak 
przeważne wywalczyła sobie stanowisko na targu 
europejskim, to niezaprzeczenie znaczną część te­
go wpływu zawdzięczyć ona może wczesnemu roz­
winięciu szkolnictwa przemysłowego. Ona pierw­
sza miała szkoły dla zawodowego kształcenia 
przemysłowców i rzemieślników, to też przemysł 
francuski, zwłaszcza artystyczny, zapanował aż do 
połowy bieżącego stulecia nad gustem, nieledwie 
całej Europy.

Za Francyą poszły Niemcy i Prusy. Austrya 
chociaż później, to jednak w ostatnim dziesiątku 
lat na polu szkolnictwa przemysłowego, a od ro 
ku J 864 na polu szkolnictwa przemysłowo-arty­
stycznego, tuk żywą rozwinęła działalność, że już 
dzisiaj może się poszczycić wielu chlubnemi owo­
cami. Dziś pozostawiła oua poniekąd w tyle po 
za sobą Niemcy, a pod pewnym względem jest na­
wet dla nich przykładem.

Niestety, społeczeństwo nasze w tym ruchu, któ­
ry w innych prowincyach monarchii tak żywy bu 
dzi interes, zbyt mały bierze jeszcze udział.

Wszystkie te względy skłoniły mię do naszki­
cowania rozwoju szkolnictwa przemysłowego Au­
stryi od jego pierwszych zaczątków i do skreśle­
nia jego postaci obecnej, w celu zapoznania z niem 
szerszych kół naszego społeczeństwa. Polityka 
przemysłowa szkolna Austryi będzie stanowić nie­
zawodnie jednę z najchlubniejszych kart w histo­
ry i rozwoju monarchii, w drugiej połowie bieżą­
cego stulecia.

Długi czas mniemano, że tylko lekarz, ducho­
wny, adwokat a wreszcie uszędnik i profesor po­
trzebują wykształcenia zawodowego i dla nich też 
jedynie istniały publiczne zakłady naukowe. Re­
szta społeczeństwa musiała się obywać bez wszel­
kiego wykształcenia. Tak było i w Austryi aż do 
połowy XVIII wieku.

Dopiero Marya Teresa, która zresztą i pod wie­
lu innemi względami, nadała Austryi nowy kieru­
nek, tworzy szkołę ludową. W poczuciu potrzeby 
wykształcenia i wychowania średnich i najniższych 
klas społecznych, podjęła ona w tym czasie re­
formę szkolną, która po dwudziesta kilku latach 
została ukończoną.

Reformą tą położono fundament nowego rozwo­
ju, a państwo zwróciło uwagę na klasę przemy­
słowców i producentów, którzy jako tacy, nie od­
bierali dotąd żadnego wykształcenia.

Z szkoły ludowej wyrosły, lub w związku z nią 
powstały z czasem nowe instytucye, poświęcone 
rozwojowi i podniesieniu przemysłu.

Około połowy XVIII stulecia pojawiają się ta ­
kie p:erw8ze objawy dążeń, do podniesienia pe­
wnych gałęzi przemysłu, za pomocą specyalnych 
szkół fachowych.

I tak, zapewne pod wpływem przykładów za­
czerpniętych z Francyi, książę Kaunitz, ówczesny 
poseł na dworze francuzkim, podał myśl założenia 
szkoły rękodzielniczo-rysunkowej w Wiednia, któ­
ra też otwarta w r. 1758, po 28 letniem istnieniu 
wcieloną została do Akademii Sztuk.

Szkoła ta dopiero przy reorgauizacyi Akademii 
w r. 1850 wydzieloną została z jej organizmu, 
gdyż odtąd, potrzeby kształcących się do różnych 
gałęzi przemysłu, miała zaspakajać nowo założona 
szkoła rysuków i modelowania.

Z podobnemi objawami dążności, do dopomo- 
żenia przemysłowi za pomocą szkoły, spotykamy 
się jeszcze w owym czasie częściej i to z inicy­
atywy prywatnej. W Pradze n. p. założono już 
w r. 1767 szkołę koronkarską, ze znacznym na- 
ówczas, gdyż 12,000 złr. wynoszącym nakładem.

Pierwsze kroki ze strony państwa, do wykształ­
cenia szerszych warstw przemysłowców, musiały 
się oprzeć na szkoło ludowej, a już za Józefa 
Ii-go otrzymuje ta nowa szkoła charakter dźwi­
gni, do podniesienia sił producentów.

Objawia się to najsamprzód w założeniu zna­
cznej liczby szkół przemysłowych Industrieschulen,

dalej w nakazie, aby w szkołach normalnych 
ćwiczono się w rysunku fachowym i przemysło­
wym. Wreszcie tym samym duchem przejęte jest 
rozporządzenie Józefa n-go, aby ze szkołami ln- 
dowemi weszły w połączenie szkoły rysunkowe 
rzemieślnicze.

W Czechach wielką działalność w tym kierunku 
rozwinął proboszcz Kindermann, był on jednym 
z pierwszych w Europie, którzy podnieśli i prak­
tycznie przeprowadzili myśl połączenia szkoły lu­
dowej ze szkołą przemysłową i rękodzielniczą.

Jego szkołom, których w r. 1790 było już 232, 
zawdzięczają Czechy, zwłaszcza północne, swój 
stan kwitnący.

Wielkiej doniosłości nietylko dla Austryi ale i 
dla Niemiec było żałożenie w r. 1806 w Pradze 
pierwszej, a w r. 1815 w Wiedniu drugiej szkoły 
technicznej.

W tym kierunku była Austrya przewodniczką 
nieledwie całej Europy środkowej. Z jedynym al­
bowiem wyjątkiem Akademii budowniczej założo­
nej w r. 1799 z kierunkiem wyłącznie architek­
tonicznym, wszystkie szkoły i instytuta techniczne 
państw rzeszy niemieckiej i Szwajcaryi, powstały 
dopiero później. I  tak, w roku 1821 powstał ber­
liński instytut przemysłowy, a za nim inne szkoły 
techniczne w Baden, Bawaryi, Saksonii, Wirtem- 
bergu i t. d.

Wreszcie w naszej prowincyi były Instytut Te­
chniczny w Krakowie powstał w r. 1834.

Pierwsze zaczątki Akademii technicznej we Lwo­
wie sięgają roku 1843, gdy do akademii handlo­
wej i realnej dołączono jeden kurs techniczny. 
W Warszawie już w roku 1825 otwartą została 
szkoła przygotowawcza do instytutu politechni­
cznego, w r. 1829 już zupełnie zorganizowanego.

Z zestawienia tych dat widzimy, że Polska w po­
czątkach bieżącego stulecia, prawie równolegle po­
stępowała w rozwoju szkolnictwa technicznego, 
z resztą środkowej Europy.

Wprowadzeniem w życie instytutów technicznych, 
zyskały przemysł i sztuki techniczne w Austryi 
świeże źródło, z którego czerpały nowe siły, na­
bywając więcej naukowej i umiejętnej podstawy. 
Uczniowie dawnych instytutów technicznych, wy­
posażeni teoretyczną wiedzą, wchodząc w życie 
praktyczne, mieli dać przemysłowi naczelnych kie­
rowników, pojmujących swoje zadanie z szerszego, 
gdyż na bogatszej teoretycznej nauce opartego 
stanowiska

Gdy w ten sposób instytuta techniczne przez 
kilkadziesiąt lat coraz to żywszą rozwijały dzia­
łalność w większym przemyśle, rosły równocze­
śnie coraz więcej wymogi mniejszego przemysłu. 
Oprócz tego, kierownikom większych zakładów 
przemysłowych potrzeba było pomocników intelli- 
gentnych, wyposażonych choćby pewnemi tylko 
wiadomościami technicznemi. Niebawem, nietylko 
ilość pracowników na polu przemysłu i sztuk te­
chnicznych, jakich dostarczały instytuta techniczne, 
okazała się niewystarczającą, ale i jakość ich nie 
była do wszystkich potrzeb życia przemysłowego 
odpowiednią.

To też z biegiem czasu i wytworzeniem innych 
stosunków społecznych, przedewszystkiem wzmo­
żeniem się w siły i poczucie mieszczaństwa, ob­
jawiło się dążenie, do uprzystępnienia fachowej 
nauki nietylko największemu przemysłowi, ale 
także rękodzielnikom i przemysłowi średniemu. 
Ztąd powstała potrzeba szkoły przemysłowej śre­
dniej, dającej średnie wykształcenie przemysłowe.

Klasa ludzi potrzebujących takiego wykształce­
nia, jest niewątpliwie bardzo liczna, gdyż potrze­
buje go przeważna część mieszczaństwa oddana 
przemysłowi, liczniejsza wielekroć od klasy wiel­
kich przemysłowców.

Sławomir Odrzywolski.
(Ciąg dalszy nastąpi).

Uroczystość welehradzka.
Moniteur de Rome zamieszcza następujący a r­

tykuł: . .
W dniu 6 kwietnia 1885 r. upłynie dziesięć 

wieków od dnia, w którym św. Metody, apostoł 
słowiański, padł w Welehradzie na Morawie, na 
polu chwały za wiarę i ojczyznę. Wielkie to wspo­
mnienie historyczne oddziaływa z nieprzepartą 
siłą na wyobraźnię ludów, zamieszkałych wokoło 
jego pełnego chwały grobu, którym św. Metody 
przyniósł dobrodziejstwa wiary i cywilizacyi. 
Rzadko kiedy ruch podobny panował w tych k ra­
jach, będących niejako granicą między Wschodem 
i Zachodem. Jakiż to wspaniały widok przedsta­
wia ów grób świętego, budzący tak silne nadzie­
je  i potężne wspomnienia. Od Moskwy aż do 
Wiednia, od Konstantynopola aż do granic Mora­
wy, katolicy i prawosławni schizmatycy mają 
zwrócone oczy na skromne miasteczko Welehrad. 
Organizuje się imponująca pielgrzymka katolicka. 
Biskupi ogłaszają listy pasterskie, pełne wiary i 
patryotyzmu: ze wszystkich stron tworzą się de- 
putacye, aby złożyć na świętem miejscu, gdzie 
umarł wielki apostoł słowiański, pełne zapału 
hołdy. Sama Rosya również się porusza. Rząd 
oznaczył termin uroczystości tysiącletuiej w nie­
dzielę palmową, jako dzień śmierci sw. Metodego. 
Rozmaite Stowarzyszenia w carstwie zachęcają 
wiernych schyzmatyckiego kościoła do wzięcia 
udziału w pielgrzymce do Welehradu, aby nie po­
zostawić kat'likom  dobrodziejstwa i chwały tego 
wielkiego wspomnienia historycznego. W Bułga- 

ły i  sam książę Aleksander przyjął protektorat tej 
uroczystości. , .

Dwa przeto odmienne ruchy uwydatniają się 
około grobu św. Metodego: ruch słowiański kato­
licki i ruch słowiaóski schyzmatycki, gdyż zaró­
wno katolicy, jak  prawosławni, witają i czczą 
w tym świętym swego apostoła i dobroczyńcę. 
Podwójny ton prąd jest wyrazem najdotykalniej- 
szym tego, co nazwać możua Dwójsłowianizmem.

Pojąć łatwo że pewne zazdros ie współzawodni­
ctwo staje między temi dwiema grupami ludów. 
Od chwili jak  kwestva religijna góruje nad tym 
głębokim ruchem, który porywa rasy słowiańskie 
ku nowym przeznaczeniom, dziwić się nie można, że 
z jednej i z drugiej strony, patrzą one na siebie z nie­
chętną bacznością. Czego atoli pojąć trudno, to że 
część prasy rosyjskiej stara się wyzyskać tę uro 
czystość, wyłącznie religijną, przeciw Rzymowi, 
Austryi i katolikom słowiańskim. Posuwa się ona 
aż do twierdzenia, że uroczystość tysiącletnia św. 
Metodego jest demonstracyą polityczną, sposobno­
ścią ugrupowania około Austryi młodych narodo­
wości i utworzenia na półwyspie bałkańskim, po­
wszechnej konfedaracyi słowiańskiej ? A to wszyst­
ko dla tego, że katolicy przygotowują się święcić 
uroczyście pamięć apostoła, który przyniósł im 
z wiarą światło i dobrodziejstwa cywilizacyi.
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Gdy po śmierci św. Metodego, wiecznie pożało­
wania godna schyzma, rozdzieliła rasę słowiańską 
na dwie części, oba kościoły, Rzym i M< skwa 
przechowały kult swego apostoła, jako pobożny 
obowiązek — jak religię. Rozdział ten jest faktem 

1 bolesnym, lecz przyjąć go trzeba z wszelkiemi na­
stępstwami, z całym orszakiem zapatrywań, w chwi 
li gdy je zbliża wspólny węzeł i to samo wspo­
mnienie. Lecz należy czynić to lojalnie, z posza­
nowaniem patryotyzmu i uczucia religijnego kato­
lików. Czy Słowianie kat .licy w Austryi czynili 
zarzut z tego schyzmatykom że chcą święcić na 
swoją rękę i w tym samym czasie tysiąclecie św. 
Metodego? Czy im poczytano za zbrodnię że or­
ganizuje pielgrzymki, pod pozorem że można je 

K  wyzyskać na korzyść panslawizmu? Nie — zape 
wne. Jesteśmy więc w prawie żądania od schy 
zmatyków rosyjskich równie lojalnego i 'prawego 
postępowania.

Wspomnienie Welehradu jest bez wątpienia 
wspomnieniem Rzjmu, religii katolickiej. Gróbśw. 
Metodego jest grobem świętego katolickiego, syna 
Papiestwa. Rzym i Welehrad zlewają się w jedną 
cześć n słowian katolickich — i słusznie. Jeżeli św. 
Cyryl i św. Metody mogli zaszczepić wiarę w ser­
cach ludności słowiańskiej, to tylko dzięki przyczy­
nieniu się i pomocy Papiestwa. Są to dwaj święci, 
którzy przynieśli Słowianom relikwie św. Klemensa, 
trzeciego następcy św. Piotra, jako cenny zakład 
ich niezachwianej wierności dla ogniska jedności. 
Oskarżeni o rozpowszechnianie doktryn nacecho­
wanych herezyą, zwrócili się ku Rzymowi, a nie 
ku Byzancyum, aby zdać sprawę z swej wiary i 
z swej nauki. Rzym ich bronił, Rzym owa matka 
i mistrzyni kościołów chrześciańskich. Rzym ich 
wyświęcił na Biskupów, przesyłał im listy z za­
chętą, a gdy św. Cyryl umarł, Rzym oddał apo­
stołowi Słowian honory pogrzebu w bazylice św. 
Klemensa. Była więc między Papieżami i obu 
świętymi tożsamość wiary, ścisły węzeł karności 
hierarchicznej, głębokość tej samej miłości do Bo­
ga i kościoła.

Wspomnienia te mają swoją wymowę, swój urok, 
swoją ponętę. Lecz są to fakta historyczne, które 
się same przez się narzucają, wolno więc przywią­
zywać się do tych trądycyj jako do chwały pa- 
tryotycznej i religijnej. Czynić z tego zbrodnię 
katolikom słowiańskim, zarzucać mu, że zamienia 
ją te uroczystość w demonstracyę polityczną, jest 
to zastępować rzeczywistość widmem rozmarzonej 
wyobraźni. Tysiąclecie św. Metodego stanowi pier 

, wszorzędne wspomnienie historyczne, jest świętem 
czysto religijnem, a żadna prowakacya nie może 
mu odjąć tego wzniosłego charakteru, który nie- 
dość szanowano. Pielgrzymka do Welehradu, to 
pod inną formą dalszy ciąg pielgrzymki Słowian 
do Rzymu. Wzniosłą ideą jaka ją przenika i gó­
ruje nad nią, jest myśl encykliki Leona XIII co 
do św. Cyryla i św. Metodego, mianowicie, ż„ 
oba ci święci są apostołami, patronami ras sło­
wiańskich, którym zawdzięczają one to , co jest 
aajcenniejszem i najświętszem, co streszcza i obej 
muje całe życie człowieka na tej ziemi: wiarę i 
cywilizacyę.

Kronika miejsoowa i zagraniczna.
BLraifiló-w 10 stycznia.

JE. Dr Dunajewski, minister skarbu, przybył wczo­
raj wieczorem z Wiednia do Krakowa na ślub sio­
strzenicy swej panny Zofii Ściborowskiej, a JE. Bi­
skup Dunajewski wrócił dzisiaj rano z Tarnowa do 
Krakowa.

—  Ślub. Dziś o godzinie 11 edbył się w kaplicy 
Biskupiej ślub Dra Zygmunta Kniaziołuckiego, leka­
rza ze Lwowa z panną Zofią Ściborowską, córką znane­
go i powszechnie szanowanego lekarza w Krakowie 
i prezesa Towarzystwa Dobroczynności. Związkowi 
pobłogosławił wuj panny młodej, X. biskup krakowski.

— P. Namiestnik Zaleski i X. Biskup Morawski
przybyli dzisiaj rano pośpiesznym pociągiem ze Lwo­
wa do Tarnowa na pogrzeb ś. p. X. Biskupa Pukał 
skiego, a wieczornym pociągiem powrócą do Lwowa.

—  Marya z Ochrymiczów Stykowa, żona znane­
go artysty-malarza, zmarła d. 9 b. m., przeżywszy 
lat 26.

—  B. prezydent Dr Weigel wrócił wczoraj popo 
łudniu ze Lwowa gdzie brał udział w posiedzeniu 
komisyi dla spraw przemysłu domowego i rękodziel­
niczego. Dr Weigel wytoczył na posiedzeniu sprawę 
przemysłu ślusarskiego w Świątnikach: Reprezentanci 
Wydziału krajowego zapewnili o gotowości kraju przyj-

Iścia w pomoc, byle Rząd spełnił swoje. Jeśli Rząd 
założy c. k. szkołę fachową ślusarską, to kraj jak 
zawsze przyczyni się do kosztów budowy czy pomie- 

, szczenią szkoły. Gdy tu jednak prócz wzorowego 
warsztatu i szkoły, potrzeba także wprowadzenia te 
chnicznych ułatwień, motorów, kuźni, suszarni, któ- 
reby mechanicznie grubszą robotę wykonywały, zosta­
wiając przemysłowi domowemu pracę szlachetniejszą,

więc i lepiej popłatną, a takie urządzenia wyma­
gałyby według obliczeń rektora Hauffego około złr. 
30.000, do czego według przypuszczeń tegoż delega­
ta Rządu, przyczyniłby się Rząd może w jednej pią­
tej, i potrzebaby jeszcze 24.000 złr. jKomisya uznaje 
potrzebę przedsiębiorcy, (prywatnego, spółki czy To­
warzystwa), któryby podjął się na własne ryzyko 
wprowadzenia motorów i fabrycznych urządzeń oraz 
organizacyi zbytu wyrobów świątnickich. Gdyby zaś 
przedsiębiorstwo takie dawało gwarancyę, że nie ma 
na celu wyzyskiwania nędzy i pracy Świątniczan, ale 
chce podniesienia tego prostaczego przemysłu Świąt 
uik, które przy swej organizacyi mogłyby się stać 
polskim IserLnem i Remscheidem, to komisya liczy 
na to, że kraj szczerze poparłby finansowo podobne 
usiłowania. Na razie więc jest rzeczą Izby handlowo- 
przemysłowej krakowskiej zająć się sprawą. Uznaną 
także została potrzeba c. k. S z k o ł y  p r z e m y s ł o ­
wej  w K r a k o w i e  dla całego kompleksu gałęzi 
przemysłowych, z dodaniem szkoły dla przodowników. 
Komisya poleciła wypracowanie odnośnego memorya- 
łu podkomisyi, w skład której wchodzą p. 'Wierzbic­
ki, Dr Weigel, Dr Orlecki i Dr Wereszczyński.

— • Krakowskie Towarzystwo łyżwiarzy uprasza 
swoich członków o liczne zgromadzeni* się jutro (w nie­
dzielę) około godziny 4ej na ślizgawce, by przy dźwię­
kach muzyki wojskowej można urządzić próbę koro­
wodu, jaki ma się odbyć w pierwszy wieczorny fe­
styn.

—  Sklep gminny, jak się dowiadujemy, założonym 
zostanie w d. 1 lutego r. b. w Podegrodziu, z ini- 
cyatywy X. A. Antałkiewicza, plebana miejscowego,

przy współudziale włościan: J. Konstantego, wójta, 
T. Ciągłego, Jana Oskarta, Jana Ciągłego i W. Łatki. 
Wkrótce także ma być postawiona cegielnia i oddana 
do użytku dla Kółka rolniczego.

—  Dr Bossowski, elew kliniki chirurgicznej k ra­
kowskiej, który wysłany przez prof. Mikulicza, już 
przez 3 miesiące pracował u znanego bakteryjologa, 
prof. Rosenberga w Gietyndze, dzięki usilnym stara­
niom prof. Mikulicza, osobiście w Wiedniu podjętym, 
otrzymał drogą telegraficzną od Ministerstwa Oświe­
cenia zawiadomienie, że Ministerstwo spraw wewnę­
trznych w Berlinie na przedstawienie Rządu austry- 
ackiego udzieliło mu pozwolenie kształcenia się dalej 
w Ces. Urzędzie zdrowia pod kierunkiem Kocha. Ko­
rzystając z tego wyjątkowego i rzadko udzielanego 
pozwolenia, Dr Bossowski udał się natychmiast do 
Berlina, a po powrocie ztamtąd pracować będzie da­
lej w tym kierunku w urządzić się na ten cel ma­
jącej pracowni, z kliniką chirurgiczną połączonej.

-  Na posiedzeniu Wydziału lek., odbytem przed­
wczoraj, zgromadzenie uczciło przez powstanie pamięć 
zmarłego dziekana, poczem wybrało jednomyślnie na 
rok bieżący dziekanem dotychczasowego prodziekana, 
prof. Stopczańskiego. Zastępstwo w wykładach fizy- 
jologii po koniec półrocza poruczono prof. Łazarskie­
mu, a wreszcie ustanowiono komisyę z 5 członków 
złożoną, mającą obmyśleć sposób obsadzenia opróżnio­
nej katedry.

-  Budowa klinik i Zakładu patologicznego w Kra­
kowie. Reskryptem z d. 6 grudnia r. z. Ministerstwo 
oświecenia w przedmiocie budowy klinik i zakładu 
patologicznego zarządziło, co następuje: a) wnioski 
przedstawione ostatecznie co do wyboru gruntów pod 
budowę powyższych zakładów zostały przyjęte i za 
twierdzone. b) Uwzględniając naglącą potrzebę odpo­
wiedniego umieszczenia kliniki chirurgicznej i rychłego 
postawienia dla niej nowego budynku, wstawiło Mi­
nisterstwo do budżetu państwa na r. 1885 pierwszą 
ratę na pokrycie wydatków tej budowy w kwocie 
40.000 złr. i oznajmiło, że zgadza się na rozpoczęcie 
budowy w tym roku, jeżeli powyższa pierwsza rata 
w drodze ustawodawczej przyzwoloną zostanie, c) 
Planszkice budowy dla kliniki chirurgicznej, zbadane 
szczegółowo, uznane zostały za odpowiednie, d) Po 
leciło, ażeby sporządzono jak  najspieszniej szczegóło 
wy projekt budowy dla kliniki chirurgicznej i odpo­
wiedni kosztorys, e) Decyzya względem budowy dru 
giego pawilonu na umieszczenie kliniki lekarskiej, 
okulistycznej i położniczej wstrzymaną została i na­
stąpi dopiero wówczas, gdy będzie załatwiona kwe- 
stya administracyjnego połączenia klinik ze szpitalem 
św. Łazarza. W tym celu mają być przedsięwzięte 
rokowania z Wydziałem krajowym, a wynik tychże 
udzielonym Ministerstwu. Względem budowy na umie 
szczenic zakładu anatomii patolog, oznajmiło Minister­
stwo, że przyzwala w zasadzie na tę budowę według 
przedłożonego projektu i oczekuje przedłożenia sobie 
szczegółowych planów i kosztorysu tej budowy. C. k 
Namiestnictwo donosząc Władzom tutejszym o tern 
rozporządzeniu Ministerstwa, dodaje, że celem wyko­
nania postanowień powyższych poleciło c. k. staroście 
Ottmanowi, aby bezzwłocznie udał się do Krakowa, 
oraz prosiło Wydziału krajowego , aby z ramienia 
swego również delegata wysłał na miejsce. Tak więc 
po wieloletnich staraniach, dzięki obecnemu Minister­
stwu, a głównie dzięki p. Ministrowi skarbu, Wydział 
lekarski Uniw. Jagiell. stanął u progu swych marzeń 
i życzeń, a nie ulega już wątpliwości, że rok 1885 
zwiastowuje szczęśliwy zwrot w historyi naszego 
Wydziału.

Repertuar teatru krakow sk iego .
W n i e d z i e l ę  l ig o :  Chata za wsią, w pięciu 

aktach, obraz sceniczny wzięty z powieści Kraszew­
skiego przez Mellerową i Galasiewicza; muzyka Z y­
gmunta Noskowskiego.

—  Dar. Ceserz udzielił ze swej prywatnej szka­
tuły gminie Świtarzów w powiecie sokalskim, na bu­
dowę cerkwi, zapomogi w kwocie 100 złr.

—  Kometa. Astronom, profesor uniwersytetu w Na­
shville (Tennesee), Barnard, donosi, że ujrzał na nie­
bie tak zwaną kometę Enckego. Kometę tę odkrył 
w r. 1818 astronom Pons, Encke zaś obliczył jej 
obieg wokoło słońea na 1.200 dni.

—  Trzęsienie ziemi w  Hiszpanii zrządziło jak  
się przekonać można z telegramów, nieopisane klęski. 
W Maladze gmach uniwersytetu został tak uszkodzo­
ny, że zawiesić musiano wykłady. Miasto Competta 
w prowincyi Malaga, zniszczone jest doszczętnie. Ere- 
mitaż św. Sebastyana zwalił się, a poświęcane przy- 
bory leżą pod gruzami. W Alhamie 1.300 domów 
legło w gruzach; wydobyto tam dotąd 302 trupów, a 280 
rannych. Wszystkie kościoły są zburzone. W Velez 
zawaliło się przeszło 500 domów; w Zafarraya zapa­
dła się ziemia na przestrzeni 3 kilometrów, runął 
nowy kościół, gmach szkolny, i t. d.; w Archiz trzę­
sienie ziemi trwało 90 sekund. Wiele osób umarło

przestrachu. W Grenadzie d. 4 b. m. wieczorem 
w jednym z domów zasypanych zostało 22 osób pod 
gruzami. W Albunuelos znaleziono już 420 zabitych 
mieszkańców w ruinach domów. Ebr wystąpił z brzegów.

J O Z E F A  C Z E C H A

K A L E N D A R Z  K R A K O W S K I
na rok 1885

zaw iera w sob ie , oprócz pierwszej części kalen­
darzowej dokładnie opracowanej, część drugą lite­
racką, bardzo urozmaiconą —  część trzecia zaw iera 
dział inform acyjny bardzo dokładny —  część czwar­

ta  ogłoszenia.
Cena 5 0  centów,

z przesyłką rekomendowaną 'J'O centów.
Skład główny w drukarni Czasu w Krakowie.

— D. 9go stycznia pogoda; term. od — 3-2 spadł 
na —1 1 0  C. Barometr zwolna opada; o godzinie 
/ej rano d. lOgo stan jago był 743-0 millim., te ra .

14*2 C. —  Wiatr zachodni.
— W niedzielę d. l ig o  stycznia: ś. Higiniusza b.; 

w poniedziałek 12go: śś. Honoraty i Arkadyusza.

W iadom ości a r ty s tyczn e , literackie  
i  naukowe.

Wieczór deklamacyjny. Znany zaszczytnie recy­
tator p. Stanisław K o n o p k a  da się jeszcze raz 
ostatni słyszeć w poniedziałek (12 b. m.) P. K o ­
n o p k a  przeznacza połowę dochodu na fundusz 
sprowadzenia zwłok Adama Mickiewicza, z wie­
czoru, którego program jest następujący: Oda do 
młodośsi; 4 ty i 5 ty akt M a z e p y  Słowackiego; 
mprowizacya waryata, Edmunda Wasilewskiego; 
jolonez trzeciego maja z Pana Tadeusza. Talent 
deklamacyjny p. Konopki i cel, do jakiego połową 
dochodu chce się przyczynić każą się spodziewać 
licznego audytoryum.

Dziś z powodów nieprzewidzianjrch nie mogło przyjść 
do skutku zapowiedziane pierwsze przedstawienie Księ­
żny Martin Meilhaca i Julii Feuilleta i zostało za- 
stąpionem komedyą Mosera W  gościnie czyli Reif- 
Reiflingen.

W grudniu roku zeszłego wyszła w Krakowie książ- 
p. t. Podręcznik perspektywy malarskiej dla 

użytku artystów i techników przez Jana R o t t e r a ,  
profesora w c. k. Akademii przem.-technicznej i do­
centa Perspektywy w c. k. szkole Sztuk Pięknych 
w Krakowie. O dziele tern wyraża Mistrz Matejko 
w piśmie do autora wystosowanem zdanie swoje w spo­
sób następujący:

„Odczytawszy świeżo wydane dzieło szan. Pana 
p. t. Podręcznik perspektywy malarskiej dla użytku 
artystów i techników, Kraków, 1885 r., czuję się 
w miłym dla mnie obowiązku wyrazić Panu, jako au 
torowi tegoż dzieła, najpochlebniejsze uznanie. Praca 
Pańska odznacza się bardzo gruntownym wykładem, 
eradycyą niezwykłą, jasnością i zwięzłością przed­
miotu, a przytem napisana mową tak piękną i czy 
8tą , jaka się rzadko spotyka w naukowych dziełach 
u nas.

„Książka Pana przynosi chlubę nietylko szkole Sztuk 
Pięknych, w której Pan z taką korzyścią wykłady 
swoje udziela, lecz nadto i całej naszej literaturze

Iproitowanle.
W Nrze 6 Czasu w pierwszej szpalcie feiletonu 

wiersz 16 od dołu, wydrukowano mylnie nawisko 
podskarbi Gosinoski zamiast G o s i e w s k i .

ArtyEtafy w ditala 
daą od Hedahiyl.

■ to  |O i h u

N A D E S Ł A N E . (219)

(Lekarz czyni doświadczenie na sobie samym) 
Dr med. Beyer w Limberg (w dolnej Austryi) pi­
sze o doświadczeniu p i g u ł k a m i  szwajcarskiemi 
aptekarza R. Brandta: Pigułki szwajcarskie (do 
nabycia pudełko po 70 cent. w aptekach) posłane 
mi na próbę użyłem na sobie jako doświadczenie 
i przekonałem się, że są bardzo dobre.

N A D E S Ł A N E .

N A D E S Ł A N E .

W niedzielę 11 b. m. danym będzie w Sa l i  
R e d u t o w e j  W ielk i Bal Maskowy. O 
dwunastej odegraną zostanie w Teatrze, jednoakto- 
wa komedya: Chrapanie z rozkazu. O pierwszej 
w Sa l i  R e d u t o w e j :  Deszcz karmelków. Bdet 
wejścia na salę i do Teatru kosztuje centów pięć­
dziesiąt, 5 0  centów. ________________

N A D E S Ł A N E . (5)
Wielmożny Pan Franciszek Jan Kwizda c. k. 

nadworny dostawca i aptekarz obwodowy 
w Komeuburgu.

Czuję się w obowiązku wynurzenia Panu naj­
serdeczniejszego podziękowania za Pański dosko­
nały płyn gośócowy, przez którego używanie usta- 
y w bardzo krótkim czasie trapiące mnie przez 

długie lata cierpienia reumatyczne. — Rozmaite 
środki, których używałem, były bezskuteczne tylko 
iańskiemu płynowi[ g o ś ć c o w e m u  zawdzięczam 

moje wyzdrowienie, życzę więc, ażeby wszyscy 
lodobnie cierpiący byli Pańskim płynem gośćco­
wym tak gruntownie wyleczeni jak ja.

Z szacunkiem
Józef Urban 

leśniczy księcia Lippego.
Laska Falva, 20 listopada 1882.
Do nabycia we wszystkich aptekach. Główny 

skład u Franciszka Jana Kwizdy c. k. nadwor. 
dostawcy i aptekarza obwodowego w Komeuburgu. 

Zwraca się  uwagę. Przy zakupnie tego 
wyrobu upraszam Szanowną Publiczność, 
aby zawsze żądała „HLwTidy p łyn u  
ffośccoweg-o “ i uważała na to , aby 
tak  każda flaszka jakoteż paczka  
zaopatrzoną b y ła  w zam ieszczony  
obok znak  ochronny.

S5

Telegramy własne „Czasu."
W iedeń 10 stycznia. ( W ) Inspektorowie prze­

mysłowi w Czechach przedłożyli już rządowi ob­
szerne sprawozdanie o swej działalności za r. 1884, 
tudzież o poczynionych spostrzeżeniach.

W iedeń 10 stycznia. ( W) Jeneralna dyrekeya 
austryackiej fabrykacyi tytonia wezwaną została 
przez rząd do postawienia wniosków w sprawie 
zabezpieczenia robotników zatrudnionych w rzą­
dowych fabrykach tytoniu na wypadek kalectw.

'Wiedeń 10 stycznia. Czeski komitet wybor­
czy do Izby handlowej w Bernie postanowił wczo­
raj wnieść zażalenie przeciw unieważnieniu wybo­
rów do Trybunała administracyjnego, tudzież pe- 
tycyę do rządu, aby wstrzymał nowe wybory aż 
do rozstrzygnięcia tego zażalenia przez Trybunał 
administracyjny. Następnie uchwalono wezwać cze­
skich deputowanych do Rady państwa, aby w tej 
sprawie rząd interpelowali, pozostawiono im jednak 
do ocenienia, kiedy postawienie tej interpelacyi 
uważać będą za stosowne.

Berlin  10 stycznia. W sferach dobrze poin­
formowanych zaprzeczają stanowczo pogłoskom, 
jakoby Niemcy dążyły do obalenia Gladstona.

Paryż 10 stycznia. Odpowiedź Francyi prze­
dłożoną będzie dnia 15 b. m. gabinetowi angiel­
skiemu. Odpowiedź ta uważaną będzie za odpo­
wiedź wszystkich mocarstw, ponieważ poprzednio 
zakomunikowaną została wszystkim gabinetom. W 
sferach dyplomatycznych spodziewają się porozu­
mienia w kwestyi egipskiej.

Rzym  10 stycznia. Deputowany Chiala inter 
pelować będzie w Izbie Manciniego w sprawie 
Cirmeniego.

Telegramy biura koresp.
W iedeń 10 stycznia. Zgromadzenie dolno-au- 

stryackiego stowarzyszenia przemysłowego, na któ-

rem było obecnych wielu oficerów marynarki, a 
między innymi komendant marynarki Sterneck i 
kontradmirał Eberan, a ze strony ministerstwa han­
dlu szef sekcyi Barant, postanowiło jednomyślnie 
jo ożywionej dyskusyi wystosować petycyę do mi­
nistra handlu, aby tenże interweniował w sprawie 
wyboru Tryestu na główną stację nowej niemie­
ckiej linii parowców.

W iedeń 10 stycznia. Aresztowany Navratil 
przyznał się po 10-godzinnem przesłuchaniu, że 
popełnił morderstwo na Schinklowej, sprzedającej 
stare żelaziwo, tudzież na literacie Koestlerze.

Berlin 9 stycznia. (Z parlamentu). W dysku­
syi nad pozycyą budżetową w wysokości 150,000 
marek, przeznaczoną na subwencyę dla zbadania 
centralnej Afryki, z czego komisya 50,000 marek 
chce skreślić, oświadcza Bismark, że inne państwa 
nie będą czekały z kolonizacyą, aż Niemcy zba­
dają odpowiednie miejscowości. Potrzeba zatem 
pośpiechu. Kolonialne tendeneye rządu znalazły 
w narodzie żywe uznania; rząd też może się spo­
dziewać, że parlament, jako wyraz opinii publi­
cznej, nie będzie skąpił na odnośną pozycyę bu­
dżetową. Chodzi tu bowiem o zbadanie miejsco­
wości. Kolonialną politykę można tylko wówczas 
prowadzić, Jeśli rząd ma za sobą życzliwie uspo­
sobioną narodową większość parlamentu, gdyż bez 
tego rząd może tylko mieć jak najlepsze chęci. 
Bismark oświadcza się przeciw ponownemu ode­
słaniu tej sprawy do komisyi. Parlament uchwalił 
po ożywionej dyskusyi w głosowaniu imiennem 
135 przeciwko 128 głosom pozycyę tę ponownie 
odesłać do komisyi. Botticher oświadczył, iż po­
nowne odesłanie tej sprawy do komisyi jest zby­
teczne, ponieważ niema nowych danych, a rząd 
nie chce konfliktu, lecz porozumienia.

Berlin lOgo stycznia. Komisya parlamentu 
w sprawie udzielenia subwencyi na parowee przy­
jęła 10 przeciw 8 głosom wniosek względem wy­
znaczenia podkomisyi dla zastanowienia się nad 
warunkami, które mają być przyjęte do odnośnej 
ustawy. Botticher przemawiał przeciw temu wnio­
skowi, oświadczając, że jeśli ustawa przyjdzie do 
skutku, rozpisaną zostanie submisya dla przedsię­
biorców, dostarczających pewnych rękojmi, a ka­
żdy kontrahent dostanie dopiero po odbytym kur­
sie wynagrodzenie. Botticher zaprzeczył, jakoby 
rząd zamierzał wyznaczyć ankietę względem wy­
boru Tryestu lub Genui na główny port.

Berlin 10 stycznia. Raport urzędowy. Okręty 
stojące pod Kamerunem „Bismark" i „Olga" po­
konały pod dowództwem kontradmirała Rnorra 
w dniach 20, 21 i 22 grudnia powstańcze oddziały 
murzynów. Wielu naczelników powstańców zginęło, 
a wielu częścią rozprószono, a częścią wzięto do 
niewoli. Miejscowości zbuntowane zostały zniszczo­
ne. Ze strony Niemiec poległ jeden majtek, 4 zo­
stało ciężko, a 4 lekko rannych. Przywrócono pokój 
i poszanowanie dla bandery niemieckiej. Cesarz 
polecił eskadrze wyrazić uznanie.

Paryż 10 stycznia. Temps donosi: Między ga- 
bitnetami paryskim, wiedeńskim, berlińskim i pe­
tersburskim odbywają się rokowania względem 
identycznej odpowiedzi na projekta angielskie 
w kwestyi egipskiej. Odpowiedź ta przedłożoną 
będzie gabinetowi angielskiemu w połowie sty­
cznia. . .

B ruksela lOgo stycznia. Doniesienia Etoile 
Belge o wymordowaniu belgijskiej ekspedycyi do 
Kongo uważają tu za bezzasadne. Towarzystwo 
afrykańskie nic nie wie o tern.

Rzym  10 stycznia. Italia militare donosi, że 
załoga przeznaczona do Assabu odpłynie z Nea­
polu dnia 14 b. m.

Londyn lOgo stycznia. Biuro Reutera donosi 
z Wellingtonu dnia 10 b. m.: Rząd Nowej Zelan- 
dyi zaproponował aneksyę wysp Samoa. Parowce 
gotowe są do odpłynięcia, skoro nadejdzie decy­
zya Derbyego.

Madryt lOgo stycznia. Ambasador hiszpański 
w Paryżu Silvela podał się do dymisyi.

Madryt lOgo stycznia. W prowincyi Malaga 
było znów trzęsienie ziemi. Prowmcya Grenada 
opuszczoną została przez mieszkańców. Poziom 
wsi Guejevar obniżył się o 22 metry, a rzeka 
w tej wsi zmieniła swój kierunek.

K onstantynopol 10 stycznia. Pogłoski o 
dymisyi wielkiego wezyra są zupełnie bezzasadne.

Panam a lOgo stycznia. W czterech stanach 
wybuchła rewolucya. Z Panama wysiano wojsko 
do Cauca. Powstańcy pobili wojsko rządowe pod 
Junga. Obawiają się tu wybuchu powszechnej za­
mieszki. Wczoraj wprowadzono tu jenerała Santo 
Domingo Vila, jako prezydenta Panamy.

ODPOW IEDZIALNY REDAKTOR I W YDAW CA

A ntoni Kłobukoicski.

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
K r a i ió w  10 Stycznia.

Waluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 1 0 0 ........................
Marki n ie m ie c k ie ...................................................
Dukat w a ż n y ............................................................
20-to frankówka ważna

I

Imperyał ważny . . . .  
Rubel srebrny obrączkowy

Obligi.
Za 100 złr. wart. imien. oprócz kuponu bież.

Wspólna państwowa renta p ap ierow a...................
Galicyjskie obligacye indemnizacyjne...................

galicyj. pożyczka krajow a.................................
4 V,% * n r - \ ‘ •
by Oblig- komunalne galicyj. Banku krajowego . 
4r/o Listy likwid. Król. Polskiego za 100 rub. im. w. 

oprócz kup. bież. w rubl. i kop........................ J
Listy zastawne i dłużne.

Za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież.
4%?ś Listy zast. gal. Banku krajowego . . • . • 
i y  „ „ „ Tow. kred. ziem. we Lwowie

. * n n « „ 41 let.

6 y
5°/
W- , 
5 ‘A*/

6»/
7*
6 y  
5”/  
by

n n i) n . n v
„ „ Banku Hipot. „
„ » n n a  PrejU.
„ „ „ n n 40 let.
„ Zak. kre. zie. w Krakowie 36 let.
n n n n n | et-
n n n 18 let.

dłużne „ „ „ „ 20 let.
„ „ „ włość, we Lwowie . .

„ zast. Tow. kred. ziem. Król. Pol. z r. 1869 
Lit. A za 100 rub. im. w. op. kup. b. w rub. i kop.

Akcye kolejowe i bankouw.
Za sztukę oprócz kuponu bieżnego.

Akcye kolei Karola Ludwika . . . jpo 2t0 złr.
Lwowsko-Czermow. . . jkoSOfrzłr.

” gal. Banku Hipot. we Lwowie p*0Q® zlr.
” Ban. gal. d. h. i p. w Krakowie po 200 złr.

płacą żądają

128 — 128 75
60 — 60 60
5 78 5 85
9 72 9 82

10 — 10 10
1 63 1 70

82 50 83 20
101 25 102 50
102 50 ------
90 50 91 50
96 50 97050

87 - 88 -

90 75 91 50
91 75 93 -
87 — 88 —
99 25 100 —

101 — 101 75
98 50 99 35
97 - 97 75
97 50 99 _
99 - 100 —
99 — 100 —
99 - 100 —
55 — 58 -
55 — 58 —

96 25 97 25

4%% 
4%% 
4%

263 — 
200 —  

283 —

265 — 
202 —  

288 —

Losy.
Za sztukę.

Losy miasta K rak o w a.......................
„ Stanisławowa . . . . 

„ Tow. austr. czerwonego Krzyża 
n n węgier. „ „

W i e d e ń  9 Stycznia.
Obligi długu państwa.
Renta papierow a...................

srebrna ...................
„ z ł o t a ............................

3»/, "/„Losy z roku 1854 po 250m.k. 
47 „ „ I860 „ 500 złr.
47 „ n iseo „ 100 „

„ 1864 „ 100 „
” „ 1864 „ 50 „

Losy Como-Renten za sztukę

Obligi indemnizacyjne.
C z e s k ie ........................... 10% podat.
Bukowińskie . . .
Galicyjskie . . . .
Morawskie . . . .  
Niższo-austryackie . 
Wyższo-austryackie .
S z ląsk ie ...................
Styryjskie . . .
Siedmiogrodzkie . .
Węgierskie . . . .
Węgier, z klauz. 1867 . „ „
5 / Oblig. poż. kolejo. węgierska . . 
6y Renta węgierska złota . . . . 
4 ‘/2y  Obli. ‘ „ „ (za Ostbabn).

#

Akcye bankowe.
Anglo-austryackiego Banku . 120 złr.
Boden-Credit austryacki . . 80 „
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 „

„ Bank węgierski . 200 „
Depositen-Bank................... 200 „
Escompt Gesell. niż. austr. . 500 „
Gal. łBanku dla Hand, i Prz. 200 „

płacą żądają

17 25 18 50
23 50 25 —
12 85 13 50
7 15 7 50

Ił

n
n
»
ił

»
Tl

77.
rt

82 90
83 30 

105 
126 -  
137 25 
142 75 
171 25 
170 -

106 50 
101 75 
101 40 
105 75 
105 
104 50 
110 —

104 
101 
101 -  

101 —  

146 50 
123 20
105 50

97 80 
221 —  

294 10 
306 50 
202 
656 —

83 05, 
83 95! 

105 25 
126 50' 
137 75 
143 25 
171 75 
171 —

102 50 
102 10

106 25 
106 —

105 50
101 75
102 —  

102 —  

147 _  
123 35
106

98 20 
222 —  

294 40 
307 — 
203 — 
660 —

Austro-weg. Banku (Nat.-Ba.) 600 „ 
Unionbank . . . . : . .  100 „ 
Verkehrsbank ogólny . . . 140 „ 
Wied. Bankverein . . . .  100 „

Akyce kolei.
A lb rech ta ...................  200 złr. bezy
Alfold-Fiume . . . 200 „ 5^
Douau - Dampfsch. - Ges. 525 złr. b°/>
Elżbiety........................... 210 „ „
Linz-Budweis . . . .  200 „ „
Salzburg-Tyrol . . . 200 „ „
Ferdynanda Nordbahn . 1050 „ „
Franciszka Józefa . . 200 „ „
Gal. Karola Ludwika . 210 „ „
Koszycko-Oderberg . . 200 „ 4y, 
Lwowsko-Czem.-Jassy. 200 „ 6% 
Nordwest austr. . . . 200 „ „

„ Lit. B. 200 „ „
R udolfa........................ 200 „ „
Siedmiogrodzka I . . 200 „ „
Staats-Eisenb. Gesell. . 200 „ „
Siidbahn (Lombardy) . 200 „ „
Theisbahn (Cisańska) . 200 „ „
Weg. gal. Łupkowska. 200 „ „

„ Nord-Ost . . .  200 „ „
„ Westb..................  200 „ „

L isty  zastawne.
6°/o Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
4%% Boden Credit allg. złotem pła.
4% 7. n „  ,  _ j  PaPier 50 lat370 prem. Bod, Cred. allg. . . . . 
670 Zakł. kred. krakowskiego 18 lat 
77, Listy dłużne „ . „ 20 lat
67o Zakła. kredyt, krak. „ 36 lat
57,7, n n srebr. 36 lat
47, Gal. Tow. Kred. ziemsk..................
57, Gal. Tow. Kred. ziemsk.................
5% „ „ „ „ nowe 37 lat
4% „ » nowe 41 lat
4*/•% „ Banku krajów. . . 51 lat
6% „ Bank Hipot. Iwo w................
5°/„ „ „ n prem- ■. .
5% „ „ n n • 40 lat

płacą I 'żądają
870 ___ 872 ___

74 20 74 50
145 75 146 50
101 lo l 40

181 75 182 25
534 — 536 —

233 50 234 50
206 50 207 —

196 90 197 30
2365 2370

208 — 208 50
264 — 265 —

149 25 149 75
-00 75 201 25
170 — 170 50
175 75 176 25
183 50 183 75
180 50 181 —

297 50 298 —

147 30 147 60
249 50 249 75
174 75 175 —

172 25 172 75
174 50 174 75

122
—

122 50
97 50 97 70
96 50 97 _

99 50 100 —

99 60 101 10
99 50 99 75

91 40 92
99 50 100 —

99 50 100 —

87 — 87 75
91 25 91 75

100 75 101 25
98 75 99 25
97 50 98 —

57, Bank austr. węg. (National.) wal. a. 
5° , Szlasko aust. Bod.-Credit-Anstalt 
57,7, Węg. Insty. Bod.-Credit . . .
47, „ Bank Hip. prem. . . .

Priorytety kolei.
Albrechta........................ 300 złr. 570
Alfóld-Fiume . . . .  200 „ „

„ Em. 1874 . 200 „ „
Donau-Dampfsch. 100 > 200 „ 67,
Elżbiety za 200 Mrk. op.....................

„ za 200 Mrk. nie op. . . .
Ferdyn.-Nordb. m. kon. . 4 l/,°/o 

„ Mor.-Szląz. linia 1871/72 5°/o 
„ poż. 1876 r. . .100 złr. 5yi

Franc. Józefa Em. 1884 . . 4 '/,^
Gal.-Karol.-Lud. 1881 . 300 „ „

„ Jarosław 300 „ „
Koszycko-Oderb. . . 200 „ b°/>
Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 „4 l/y/t 

II „ 1867 300 „ byt
HI „ 1868 300 „ „
IV „ 1872 300 „ „

Nordwestb. austr. . . .  200 „ „
„ Lit. B. . 200 „ „

„ „ Em.1874 200 m. „
Rudolfa z 1884 r. . . .100 złr. „

Salzkam. gut. zł. 200 m.
Siedmiogrodzkiej 
Staatseisenbahn . . 
Siidbahn (Lombardy)

200 złr.
500 fr.
500 fr.
200 złr. by 

1000 „ „Theissb.-Gesell.. .
Węg. gal. Łupków. . . 200 „ „

„ „ nEm . 200 „ „
Nordost . . . .  300 „ „

„ „ złotem . . 200 „ „
. Westbahn. . . .  200 „
” „ Em. 1874 200 „ „

Losy.
by Donau Reguł. . . . .  złr. 100
Premiowe Wiedeńskie . . „ 100

„ Węgierskie . . „ 100
3y  „ Tureckie . . . fr. 400

pracą żądają płacą żądają
10315 103 30 K redy tow e........................ złr. 100 176 - - 176 50
100 75 101 50 C l a r y ................................. złr. 42 42 — 43 —
101 75 102 50 4% Donau-Dampfsch. . . n 105 114 — 114 50
100 50 101 — Insbrucku............................ n 20 17 50 18 50

Keglewicha........................ i» 10'/, 19 — -------
Krakowskie........................ T 20 17 50 18 —

98 70 99 10 Ofner (miasta Budy). . . Ił 40 42 25 43 —
100 10 100 35 P a l t y ................................. n 42 37 75 38 25
99 25 99 75 R u d o lfa ............................ n 10 18 25 18 75

119 50 — — S alm a ................................. u 42 56 50 57 —
111 30 111 80 Salzburgskie........................ ił 20 21 75 22 50
118 50 119 50 St. G e n o is ........................ ii 42 50 75 51 25
106 — 107 — Stanisławowskie . . . . ił 20 23 50 24 50
107 50 109 — 4*/»% Tryesteńskie . . . ił 105 130 — 131 50
105 — — — 4% . . . 9 50 68 — — —
90 — 90 20 W aldsteina........................ Ił 20 27 75 28 25

100 30 100 60 Windischgratza................... Ił 20 36 75 37 25
98 50 

100 30
99 50 

100 7C Waluty.
_ — ------ Dukaty w ażne................... 5 80 5 82
_ — ------ 20 fran k ó w k i................... 9 78 9 79
_ — ------ Imperyały rosyjskie . _ . . 10 04 10 06
— — ------ Funty szterl. angielskie . 12 30 12 35

103 10 103 40 Liry tureckie złote . . . , . c 11 09 11 11
102 50 103 — Marki niemieckie za 100 marek . , 60 35 60 40
126 — 126 50 Rubel papierowy za 100 . 128 25 128 50
116 - — —
86 25 
98 40

86 45 
98 80 L w ó w  9 Stycznia.

192 — — — Akcye Banku hip. gal. 200 złr. 
5% Listy zast. Tow. kred. zien

, 285 — 290 —
148 50 148 90 1. . . 99 — 100 —
125 50 ------ 4% v * n n Ił . . 91 50 92 75
104 70 105 — 5% „ w ,  , 37-letnie . 99 — 100 —
99 75 100 — 4%% „ Bank. kraj. gal. . 51-letnie . 91 — 92 —
97 80 98 20 6% . , Banku hip. gal. , . 101 — 102 —
97 50 97 80 5% Obligi kom. Banku krajo. galic. . 96 75 97 75

122 — ------ 5% Obligi indemn gal. 10% podat. . 101 25 102 25
99 50 98 — 4%% „ pożyczki krajowej • • 90 60 91 60
98 75 99 50

W a m iB w a  9 Stycznia. rub.'kop. rub. kop.

116 50 117 - - 5% Listy zastawne nowe L869 r. . . ____ 97 50
125 50 125 75 kupon . — _ —- —
116 25 116 75 4% Listy likwidacyjne . . . i • — — 87 50
21 10 21 40 kupon , — — 40
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Za spokój duszy ś. p.

Józefa Wężyka
odpraw iać się  będą

M s z e  ś w i ę t e
w kościele sw. Barbary 

we wtorek d. 13 stycznia b. r.
o godzin ie  9 V

O od n e u w a g i!
W zywam Panów dłużn ików ,

którzy zapomnieli o swoich obowiązkach 
i nie płacą. Ostrzegam ich, że jeżeli nie 
nakłonią się, będę zmuszony wymieniać 
wszystkich po imieniu i nazwisku.

F. Kosiba  
(150-1-2) Skład sukien męskich.

Sznurówki
Pierwszej  Krakowsk ie j  Pracowni

F .  B e r b e r
odznaczają się dobrym krojem i pra­

wdziwym fiszbinem.
Przyjmuję naprawki i obstalunki z pro 

wincyi, w Ry n k u  gł., dom PP. Epsztdn, 
drugie piętro. (149 1 4)

Hurtownie kupującym stósowny rabat.

I Dr. Karol Neumann
tworzył kancełaryę adw oktcką

w Gorlicach.
(147-1 5)

Zupełnie zdo lny  k o n f tk c y o tŁ ta ,  k tó ry  od  10 
1 t zyskał w najznaczn iejszych  m iastach w N iem ­
czech obsze .ne  w a 'om oś i zam ierza z kapita­
listą albo w W iedniu  albo w j dnem  z wię 
kuzych m a s t  na p ro  wincyi w GaLcyi założyć 
specyalny  handel

, ptanczóu damskich** 
N iezaw odne pow odzenie zabazp eczone. Najle- 

j s z e  polec e  .ia, któryc h żąda się także o l  tw en t. 
w spólnika mimo kap ita łu . O ferty  pod IS. B. 
przyjm  ija M. S tern , biuro  og K szeń  w W iedniu, 
1. W ollzeile 22. (206-1-2)

U a l m a t y n s k l e

czerwone wino
w beczkach od 25 litrów  v zw y ż, za l.tr . 38 ct., 
o ła tn ie  z b eezaą  i frachtem  do w szystk ich  s ta ­
c j i  pocztow ych ro zsy ła  za za iczk ą  205-1 6)

Giuseppe Lichtenstern w Tryeście.

Chłopiec
14-letni, zamiejscowy, dobrych obyczajów, 
znajdzie natychmiast pomieszczenie jako 
praktykant w handlu Stan isław a  
Feintucłia w Krakowie.

Zastępca firmy

Józef Meindl,
stolarza meblowego z U  lednla, jest o- 
b cnie w Krakowie i przyjmuje zamówie­
nia na meble dębowe, orzechowe i boule, 
hurtownie i częściowo, na częściowe  
sp ła ty , w hotelu Pollera pod Nr. 3 od 
figo do włącznie 9go b. m. przedpołu iniem 
między godziną 10—12 i popołudniu mię­
dzy 2 - 5  godziną. (137-3-3)

tu d z n ż  w ogóle os b v  sta  u, m ające d  stęp  w 
lepszych kt ła< h, znajdą  przez prow izyj ą  sp .ze - 
d  iZ bardzo dob ego tow aru  ko sum cyjnego zy­
skow ny poboczny zarobek. Ł askaw e oferty  pod 
,Conium‘ p rz \jm u je  biuru ugtoiien p. f  
Heinrich Schalek, I. W ollieile 14, w 
Wiedniu. (75 4-8)

Sirop du
d-FORGET

używ a się  z niezaw odnym  
skutkiem  przeciw  kuaz- 
lam nerwowym oraz 
katarokii,  b ruenna- 
żel I wszelkim cier­

pieniom piersiowym. Zadaw slnia i lekarzy  
i chorych. Ł y żeczk a  od kaw y w ystarcza. W P a ­
ry żu ulica V ivienne 36, w ap tece  D ra Cbable. — 
W K rakow ie w sp tek aah  p. p. T ia u  zyńskiego, 
h e d jk a  i W iszniew skiego. (47-14-26)

MUNKA SŁY N N E ORYGINALNE
pancerne łańcuszki do zegarków,

stóryoh tru d n o  odrósnlc od praw dziw ych. 
5 la t p isem nego poręczeń a. (2893 8-10)

P raw dz w ogniu  pozłac. 
Oryginał, wledeń- 

I 4 I  } skl pancerny luń-
A jjjf cuszek z p a ten t kół-

O  kiem  i haczykiem  złr. 3,
n a jlepszy  5 złr. 

Damski łańcuszek do legarba m od­
ny z tren d z lą  złr. 3 ’5 ) -Łańcuszki z wal­
cowanego złota, dokładne kopie 
łańcuszków z prawdziwego złota 
złr. 4, 5, 6 , 8. *  wrócę potrójną war­
tość, Jeżeli łańcuszek ten zczernle- 
Je. — Za go tów kę lub za zaliozką w ysyła  j e ­
dynie  i w yłącz. M . H I I H H  Jun. w W ie­
dniu, I., W ollzeile  35 i IV . H aup tstrasse  3.

Wysiewki herbaciane
z najlepszych gatunków herb-t wiel- 
koliściastych, rozsyła po cenie 3 złr. 
i 0 cnt. za kilo bez policzenia opa­
kowania (3126-4-15)

h a n d e l h erb a t, ru m u  i tein
A. M. M andl ,

król .  p r u s k i  n a d w o r n y  d o s t a w c a  
w B e r n ie  (Bninu)._______

I F *  M t  E rsten  eines je d e n  M onats b eg in n t ein neues Abonnement au f d as nunmehr wttchentlich ersclę inende . bestunterrlcbtete, billigste u. reichbaltigste

I n f o r m a t i o n s ^  H o r s e n - ,  F i n a n x -  u n d  Y e r l o § u n g : § M a t t  „ Ł E f t T I I A ^ .
D isse lb e . an e rk an n t ais unpsrte  itch es und  gew isseubaftes F acb journal. b e ra th e t K suf, UmtauscH u. Verkauf von Fondi-, Anlage- u. Hpeculationspapleren und 

v c rz ti ih n et in zab lreichen  F a ch an ik e ln , „ Infurm ationen“ und N. t zen a l e  f u ' d ie  In tere ssen ten  w issensw t r t r e n  N achrirh ten  und  E rs th -in u n g e  anf dem  G ebiete de r Volkswirthachaft, 
des aP g  m einen Verkehra, des H a^dels und  besonders der Kffectenmttrkte. W eitgehendste  Jnformationen und  R aihschlage iiber fin-inzielle T ran sac tio n  n gew irsenhaft und 
k o d ę  t'r.i (Speci 1 R u b rik ). — Curs- R antab ilila ts-, P a rita ts  - lY bellen , i tc .  — F u >■ OeatetTetch Ui g arn  g a n z ja tr  g  ud t Pootzusendung  bios 1 fl. 30 k r  A bonnem euto kó m en mit Jedem 

, T ag e  beg innen  fauch ću rch  P< s tan sta lten  und  B uchhandlungen y jrg e n o m n e n  w eiden). In tfre ssan te  und  i .hal s oiche Brochure (100 Seit n) sow ie Motiz- und Yerlosungskalen- 
|j} der pro 188& n ebst F rohe-Nummetn g ra tis  und franco , (177-1-9)

- a ■" Redaction und Administration: U l e n , Schottenring Up . 15, vis-a-vis dep Bopse
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Pierwsze prawdziwe śluz rozwalniająoe J a n a  H o f f a  
piersiowe oukierki s łodow e są w niebieskim papierze.

J a n a  H offa p iw o  zdrow o tn e  
z  w yc ią g u  głodow ego

cena bu te lk i 65 ct.

J a n a  H offa zg ęszc zo n y  w y ­
c ią g  g łodow y

1 b u te lk a  złr. 1 -12 ,  m ała 70 ct.

Słynni lekarze w Wiednl 
I S Bainberger, Schrłltter, Scliniłzlt 

I ger 1 w .  1. w Berlinie i pp. pro 
1 genbeck, Osk. Łiebreich i w. 1 

1 g  bach wiiloczale z najlepmcmi n

n : profesorowie doktorowie v. 
■r, v. Hokitansky, v. Basch, Kin- 
reaorowie Br. Frericlis , v. Łan- 

przepisują Je w wielu churo- 
kuthaml. (63-1 is)

,i I J a n a  H o f f a  p ie r s io w e  cu -  
j |  k ie r k i  s ło d o w e ,
1 B tylko prswdziwe w niebieskich  woreoz-
» kcoh po  tO, 30, 15 i 10 ct.

J a n a  H o ffa  z d r o w o tn a  czoko ­
lei d a  s ło d o w a

’/2 k ilo  I. z łr 2‘40, II. z łr  1’60.
*/4 „ I. « 130 , II. 90 ce >t.

Wysokie uznania
śro d k o w i leczn iczo*  pożyw nem u, k tóry  jak  
j e sz c z e  n igd y  inszy  w yrób  — o s lę g n a ł  po­
c h w a lę  w sz y s tk ic h  s ta n ó w  za  n iezró w n a ­
n e  d z ia ła n ie  le c z n ic z e  d la  u t i z y m a n i a

zd row ia .
Do pana J A M  H O F F A ,

wynalazcy i fabrykanta wyrobów słodowych, c. k. nadwornego dostawcy 
prawie wszystkich panujących w Europie i t. d. i t. d 

t e  W ied n iu , S ta d t ,  G ra b ę n , B riiu n ers tra sse  N r. 8.
Zamek Kriedlanil w- i lecharh, 31 listopada IH§S.

Prosię wysłać odwrotnie do J e j Kkscelencyl Pani Hrabi­
ny t lam • CJallas w zamku Kri ed land w Czechach 50 butelek 
■'ańskiego wybornego Jan a  II o I I I ,  piwa zdrowotnego z wyciągu 
słodowego. Zamek Krli-dland. hrab. kanrelarya domowat

Weber.
Hroszę natychmiast wysłać za zaliczką pocztową S4 bute­

lek Paiakleso  doskonałego Jan a  Hoffa piwa zdrowotnego z 
wyciągu słodowego.

i -  ni u ud en lg  grudnia 1S§S. Hrabina Prokesch-Osten.
■"roszę natychmiast wysłać pod adresem Erwin hr. Aners- 

perg, Scliloss Turnauhart, poczta (Jurkfeld, BO butelek P ań ­
skiego wybornego Jan a  Hoffa piwa zdrowotnego z wyciągu 
słodowego. Erwin hrabia Auersperg.

■"roszę przysłać za zaliczką pocztową dzlósleć bntelek J a ­
na Hoffa piwa zdrowotnego z wyciągu słodowego pod adresem 
Krneat hrabia Tige, c. k. podpułkownik, podkomorzy służbowy 
Jego Kes. Wysokości Arcykslęcfa Zygmunta w Cśmiind, w Dol­
nej Austryl. Ernent hrabia Tige,

(śmilnd w UolneJ Austryl. c. k. podpułkownik i t. d.
Bepesza Ayitrasainbokret.

■"roszę o przysłanie Pańskiego wybornego Jan a  Hoffa pi­
wa zdrowotnego z wyciągu słodowego i Jan a  Hoffa cukierków 
z wyciągu słodowego.

Brogyau. Hslężna Oldenburska.
Haydn - Bzoboszlii, 31 marca 18§4 r. Proszę o przysłanie 

Pańskich Jana  Hoffa słodowych wyrobów leczniczych (piwa 
zdrowotnego z wyciągu słodowego I  piersiowych cukierków 
słodowych). Zoila hrabina Starzeńsha.

Hla ogólnego pożytku ogłaszam, że mój silny nieżyt 1 ka­
szel , na który używałem bezskutecznie rozmaitych środków, 
przez używanie Jan a  Hoffa wyrobów słodowych zupełnie wy­
leczonym został. Hlatego mogę Je każdemu cierpiącemu n a j­
goręcej polecić.

Budapeszt, O kwietnia 1§78. Csikasz Janos,
kr. węg. kapitan obrony krajowej.

Proszę uprzejmie o najszybsze przysłanie pocztą 13 bute­
lek Pańskiego w całym żaiecie słynnego Jan a  Hoffa zdrowot­
nego piwa z wyciągu słodowego I 3 woreczków piersiowych 
cukierków słodowych. Z szacunkiem

Agyngos, 31 marca 1881. Haman Janos.
Pańskie piwo zdrowotne z wyciągu słodowego skutkowało 

znakomicie, proszę więc ponownie o przysłanie mi za zaliczka 
13 butelek I 3 woreczków cukierków słodowych.

Agyagos, 13 kwietnia 1881. Haman Janos.
Huta Annathal-liorog, IB sierpnia 1883.

Proszę o JaknaJszybsze prrysłauie za zaliczką pocztowa 
■ O butelek Pańskiego wybornego Jan a  Hoffa piwa zdrowot­
nego z wyciągu słodowego. Z wysokim szacunkiem

Paw eł Tschadesch, 
sztygar huty tnnathal w hrab. Wstrzyhomskiem.

Zdania panujących osób: Jego Cesarska Mość Cesarz Prań. 
ciszek Józef l .i  „Cieszę się, iż mogę odznaczyć takiego męża, 
Jak Pan.** — „Jego Cesarska Mość Cesarz W ilhelm  1.: „biła 
wzmacniająca żołądek i dobry smak.** — Jego Cesarska Mość 
Car rosyjski: „Proszę przysłać lOO butelek Pańskiego wybor­
nego wyciągu słodowego do Carskiego Sioła.** (Szuwnłow). — 
Jego Hrólewska Tl ość li ról Saski: „Królowej Matce bardzo do­
brze smakował.** — Jego Hrólewska Mość ż. p. Hról pruski: 
,.Hoffa wyciąg słodowy działa dobrze na żołądek ** — Jego 
Jego Hrólewska Mość Hról duński: „Z radością poznałem le­
cznicze działanie Pańskiego wyciągu słodo w ego na m ojej w ła­
snej osobie i na osobach mojej rodziny.** — Jego Hrólewska 
Mość Hról Hurnuński: „Bobra sława Pańskich wybornych wy­
robów słodowych.** — Hról. Wysokość Usiążę Hohenzollern : 
,,Vapis Pańskiego medalu Hene merenti najodpuwiedniej sto­
suje się do Pana.** — Hról. Wysokość Książę von Wetingen- 
W allerstein : „Jestto obowiązkiem człowieka, aby ogłosić u-
znany skutek leczniczy.**— Hról. Wysokość Hslężniczka W alii: 
„Proszę o bezzwłoczne przysłanie.** — Hról. Wysokość land­
graf heski: „Uznana siła lecznicza — ogólnie przyznany Panu 
oklask**.

Składy m ają w Krakowie: J. T rauczyńsk i, K. W iszniew ski, W. R edyk, 
Ed R adler, E . S tockm ar ap t., Ja n  Ja m g a  w gł. R ynku , dalej w e w szystk ich  ap tek , 
i W . Fenz. E dw . Fuchs, 8  an F e i- tu c h ;  w B IA Ł Y  E rich  K e’er a p t , Ad. G iirtle r; 
w BOCH NI: J .  M ichnik; w BORSZC ZOW IE M. Ni m eztw sk i a p t ; w BRODAt H 
K u llak , W itosław ski a p te k .; w B R ZEŻA N A C H : A. D urst a p t.;  w BUOZACZU: 
K ereel i Je ż ew sk i; w C Z 0 K T K 0 W I E : L. Noss a p t. ;  w D O LIN IE: T r a u e if c l ln t r apt.; 
w DROHOBYCZU; J  A ichm uller ap t.; w GORLICACH: 8  B irn ; w GRODKU: A  Lip- 
p u s ; w GRZYM AŁOW IE J . G u ldberg ; w H U SIA T Y N IE  P iekarsk i apt.; w JA Ś L E  T. 
Bręglew icz, J . Po lak ; w JA R O SŁ A W IU  J  Rohm , A  W  słocki apt. 8 . E llenberg; w KO­
ŁOMYI J .  Sidorowioz, E . S ten ze l; w K 0 S S 0 W IE : St. B ursa a p t ; w K RY STY N O ! OLU: 
F . A m eiow sk i a p t. ;  we L W O W IE : S. R ucker, P . M ikolasch, J  Boise: a p t . ; w M0 - 
N A STER ZY SK A C H : L. Z*rski a n t. ;  w NOWYM SĄ CZU : W. F ilip e k , R. J a k u ­
b o w sk i, J .  G rossbard ; w PO DGÓ RZU : S kakalsk i a p t.;  w PO DII A JC  ^CIT: Ka- 
rz ik iew icz ; w  P 0 D W 0 Ł 0 C Z Y S K A C H : G. M oraw etz; w PRZEM Y ŚLU : M Krug 
a p t ,  J .  M arzewski, L  N ahlik ; w R ZESZO W IE: A K arpiński apt., S h a itte r & Co., 
E  N eugebauer, S. B lum ouberg ; w SAM BORZE: K Maresch a p t. ,  J .  A leksiew icz 
a p t.;  w SA N O K U : J .  R y n cza rsk i; w SO K A LU : E . W ys/.c tań  k i a p t.;  w ST A ­
N ISŁA W O W IE : J .  M acura, A. A nirow ioz  a p t.;  w TARN O PO LU : Jam rogiew icz, 
H. K ah an e ; w T A R N O W IE : W  M uldner & C o.; w ZALESZCZYK ACH St. S y- 
m onowicz a p t.;  w ZŁO CZO W IE: J ó z T  G old ; w CZERN IOW CACH: L . Beldowi- 
cza  spadkob. ap t., J . G olichow ski, K rzyżanow ski ap t., Ign . Schnirch A. B iy e r

BU wysuklch odmsczeń. '(Sg
F irm a załóż, na 1847, w W i dn iu  i B udapeszcie od  1861.

c k t o s r r a f ! Ulepszony 
przyrząd do kopiowania.

c Ł t o s r a f l e g n a  m a s a ,  
( ‘ k l o y  i  i i l .  a t r a m e n t ,

przyrząd do układania listów, pism i faktur.
Illustrowane cenniki, hektograficzne odbicia darmo i opłainie. (165 14-15)

J ó z e f  Ł e w i t i i s  w Wiedniu, I., Babenbergerstrasse 9.
Skład w KRAKO  W IE  u Jana Fischera w składzie papieru.

Skład  we L W O W IE  u  firm y S ty f  r th  & D ydyńsk i.
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PO R Ę C Z E N IE  PRAWDZIWOŚCI
n agzych  o d  3 4 c łi la t  p o d  w zg lędem  doskon a łości i  sku teczn ości

b a rd zo  ch lu bn ie u zn a n ych  szc zeg ó ln o śc i: ^
Dra Suin de Boutemarda aromatyczna pasta do zębów, jjj

najpow szechniejszy  i na jpew niejszy  śro d ek  do konserw ow ania i czyszczenia  zębów i dzięseł,
w % i '/, paczkach po 70 i 35 c.

Dra Borchardta aromatyczne mydło ziołowe
n a j s k u t e c z n i e j s z y  na tak  niem iłe piegi,  wypryski,  pęcherzyki, łupież i inne nieczystości 
skórne,  t u i z i eż  na kruchą, suchą i żółtą c e r ę ,  zarazem  doskonałe  mydło toaletowe. Zapieczę­

tow ana paczka 42 c.
■»ra Beringuieru olejek na włosy z korze­

ni ziół dla  w zm ocnienia i kons: rw ow an:a 
włosów na brodzie  i g ło w ie , flaszka 1 złr. 

P ro feso ra  B ra l.inileMu r o ś l i n n a  pomada
ksk o w a ,  podnosi po ły sk  i g ibkośó włosów 
i nadaje  się zarazem  do u trzym ania  p rze­
działu  we w ło sach , w o ry g in a !nych sz tu ­
kach  po 50 c.

Balsamiczne mydło oliwne odznacza
się swem ożywiajtycem oraz konserw ującem  
działaniem  na g ibkość  i m iękkość cery, w 
paczkach  po 35 c.

B ra Beringulera aromat, wyciąg koronny,
ja k o  w yborna woda perfum ow a i do mycia, 
w zm acniająca i o rzeźw iająca ciało, w oryg. 
flaszkach po 1 złr. 25 c. i 75 c.

Bra H a r t  linga pomada Ziołowa dla wzm o­
cnienia i ożyw ienia p o rstu  włosów, w zap ie­
czętow anych i w szk le  stem plow anych sło i­
kach  po 85 c.

B r a  Hart m i g a  olejek z kory chinowej dla
konserw ow ania  i up iększen ia  włosów, w za- 
p :eczętow anyoh i w szkle stem plow anych 
sło ikach po 85 c. (91-1-10)

Braci Leder balsamiczne mydło z olejku orzechów ziemnych, sz tu k a  po 25 c en t., 4 sz tuk i 
w jed n e j paczce 80 cnt. Poleca się  szczególniej na  chropaw ą i p o pękaną  skórę  i d e lik a tn ą

cerę, osobliw ie k ob iet i dzieci.
Jedynie sprzedają po pow yższych cenach oryg. w K rakow ie: pp . W . R e d y k  

a p te k .,  F . S o b i e r a j  s k i  a p te k ., K. W i s z n i e w s k i  a p te k .;  w B 1ALY: E . K eler a p t.;  
w B R O D A C H : M aksym ilian R eder a p t. ;  w B RZEŻA N A CH : B. F ad en h ech t; w CZERN IO W ­
CA C H : Ign . Schn irch ; w C Z 0 R T K 0 W 1 E : Ludw. Noss, a p te k .;  w DROHOBYCZU: W ik to r 
R azka, a p te k .; w G R Y B O W IE: A lo jzy  M uszyńsk i; w JA R O S Ł A W IU : W . Rohm , a p te k .;  
w KOŁOM YI: K. Laden, apt. i E. S ten ce l; we L W O W IE : Zyg. R u ck er ap t., J . B eiser a p t ,
P. M ikolasch ap  . J . P iepes ap t. i Nahlik ap t.;  w L ISK U : M oszczeński a p t.;  w MIKULIN- 
CACH : M. Sobodkiew iez a p t.;  w  M Y ŚLEN ICA CH : Gum iński a p te k .;  w NOWYM SĄ CZU :
W. F ilip ek  a p t. ;  w NOWYM TA R G U : Karol L au r; w PR ZEM Y ŚLU : Ed. M achalski; w RA- 
D 0W C A C H : Ign. S chnirch ; w R ZESZO W IE: Ign . S chaitter i S p . ; w SAM BORZE: ap tek a  
Jó z . A lek siew icza ; w S E R E C IE : J .  De n p n iak ; w SO K A LU : E. W ysoczański a p t.;  w ST A ­
N IS Ł A W O W IE : Ja n  Macura a p t ,  A d o lf Beilt, apt. i A lbin  Am irowicz a p t. ;  w TA R N O PO ­
L U : F ranc iszek  Jam rogiew icz a p te k .; w TA R N O W IE H. W u rzy ck i i P io n ; w W AD O W I­
CACH: A lex. H e rrfu rth ; w Ż U R A W N IE: F J i s s  Michałowicz ap tek arz .

D o łr7n 7Qnin I * P rzed  naśladow aniam i Bra Borcliardtn mydła 
i 4  . 1 U b l l  Z B Z c I I I c  ! '  A  Ziołowego i Bra Suin de Boutemarda pa­
sty do zębów, ostrzegam y niniejszem  Szanow nych kupujących  usilnie.

ot R a j u i o n d  A c  Co. w  B e r lin ie ,  o. k. w łaściciele przyw ilejów . jn 

^5E5E5ESH 5E5H 5H 5H SE5E5H Si5E5H 5iSH 5B 5E525H 5a5H 5E5E5S5H 5H 5H 5H 5H i£5H 5H 52SE5H 53^

Każdą niemiłą woń z nst
usuw a

c. fe: u p r z y n ile jo w . E ucalyptus e se n e y a  do ust
31. D ra  C. 31. J  A B E R A  w  W iedn iu

natychmiast i nazawsze, w szystko  jedno , C/.y ona pochodzi z ust, źołędka, płuc lub nosa,  
gdyż  je s t  ona jedynym istniejącym środkiem przeciwgnilnym, k tó ry  z pow odu bezw zględnej 
nieszkodliwości m oże być uży tym  nń-ty lko  do p łukan ia  ust, a le  U k że  do p o łykan ia  i wzie- 
wania, aby grun tow uie  usunąć niem iłą w oń .— S k ład  w K rakow ie u  W. Fenza kup. (183-4-) 
E ucalyp tus tse n ey a  do ust je s t  do nabycia we w szyst. ap tek ach  i w iększych parfum eryach 
B ezpośr dn ie  zam ówienia w ykonane będą punktualn ie  pocztą  p izez  własny skład rozsyłkowy

w Wi^tfnlu, I., Banernmarkt Mr. 3.

Molla proszki Seidlickie.
Tylko prawdziwe,

mm
mm

Cena za

O N T R X C Z E S IE ,

SflgT  Fałszyw e wyroby będą sądownie ścigane 
pleczelowaiiego oryginalnego pudełka

jt*ż»di r a  e tyk iecie  k  iżriego pu d e l­
k i  wy diukow!»nv je s t  orzeł i firma 

A .  Molln 
T rw ały  i pew ny sk u tek  ty ch  p ro ­
szków  w najuporczyw szyi h clre- 
pienłnch żołądka 1 (n r-  
wlów brzusznych , kurczach 
żo łą d k a , zaflegmi*-niu zguiizr, 
chroniczni-i i i  zaparciu stol­
cu, w cierpieniach  w ątrobyi ia- 
słojach k rn i i hem oroidach, 
i w uajrozm aits-.ych chorobach 
kobiecych, zapew nił od  wielu 
la t ty m p r szkom  obszerne wzięcie.

1 z ł r .  w . a .

Wódka francuska i sól
J ik o  wcieranie do sk u t .< zneg  > opatryw ania  gośćca^ leam aty zm u , w szelk iego ro d zaju  bólów 
c h n k ó w  i sp a ra liżo w ań , bólu iło w y , uszów  i zębóv, ja a o  kompresy we w szelkich  sk a lecze ­
n ia .h  i ran a tb , zapalenia h i w zodach. %łre»vnętrznie z w odą zm ieszana w nagłej słabości, 

w jm io tacb , k o lk a .h  i ro zw o ln en iu . — F ia s z ta  z doskonałym  opisem  8 ) cent.
T ylko  p ra w d z iw a ,  jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest 

w  p o d p is  i  zn a k  och ro n n y 31 J la .

Alej tranowy M. Krobn Co.
w B ergen  (w Norwegii).

N ajskuteczniejszy  i na jo d p o w ied n 'e jszy  środek  u  cierpieniach piersiowych i płuc, p rze  
ciw skrofułom, wysypkom skórnym, w chorobach gruczołów, tudz  eż d la  po p ra ­

wień a  ogólnego odżyw ienia w ątłych  dzieci.
Zo w szystk ich  w handlu  znajdu jących  się  g a tunków  jed y n ie  odpowi. dni do lic z n ic z rg o  uży tku . 

F laszka  z opisem  u ż y c ia  k osztu je  i  z łr . w. a.
Główny skład w ysyłek n A. MOLLA, c. k. dostaw cy nadw or., W iedeń, Tnchlanben
Uprasza się Szanowną Fubliczność wyraźnie żą d a ć  preparatów M OLLA i li tylko te 

przyjmować, które opatrzone są moją marką ochronną i podpisem.
Składy  u trzy m u ją : w KRA KOW IE K. W iszniew ski a p t , W . R edyk  apt., M ikołaj Jaw o rn ick i k u p .,— 
w B IA Ł Y  E. K -fer a o t , — w BRODACH M K ulak a  j t , — w GURAHUMORA E. B o tezat a p t , — 
w JA R O SŁ A W IU  J . W  s*o> k ’ apt. J. R o h m art., — » e  L W O W IE  J  B eiser a p t ,  S. R ucker ap tek ., 
F. W . K ió lik o w sk i.— w NOWYM SĄCZU W . F ilipek  apt., K osterkiew icz, wdow a, R. Jakubow sk i 
a p t — w NOWYM TA RG U  0 . L au r, — w O ŚW IĘCIM IE J . L ów enberg  — w PRZEM YŚLU F. 
N a tilg  apt., A. M ńkow ski a p t e k ,  — P 0D G 0R Z U  S. S h lesinger, — w R ZESZO W IE J . Schaiter 
i Spółka. — w S OKAL U E. W ysoczańaki ap t. — w ST A N ISŁ A W O W IE  A. A m r o w i  z a p te k ,  — 
w TARNOPOLU F. Jam ró j.ie* ic*  ap t. — w TA RN O W IE W. MUldm r  i Spół., H. W ierzycki i P ion, 
Fr. L eszczyński. — w W A D O W ICA C H  A  H er fu rth , — w  W O JN ICZU  C. N odzyńtki ap tek ., — 
w ZBARA/.U  Izy d o r Sussorm m n. (1U-22-)

i

C. k. w y ł. u p rzy w .
fabryka trieurów i przyrządów do dziurkowania

pod firm ą (174 8 -)

m i k o ł a j  H e l d
w Stockeran pod Wiedniem.

O ddział I. S zczególność: T rieu ry  w 134 num erach (iosy p a ten t szczególniej 
na cele piwowarskie).

Oddz a ł I I  Szczególność: Pom py całe rnosięż , n ie d roższe od  pom p z żelaza lan. 
1884 r. znów nagrodzona najwyższeml odznakami.

Złota Esigga Szlachty Polskiej.
Otwiera się przedpłata po B złr. za 

egzemplarz,

n a  r o c z n i k  ó s m y .
R odziny, p ragnące być  pom ieszczonem i w Ro­

czniku ósm ym , uprasza się o Jak najwcze- 
alejsza zgłoszenia. (108 2-6)

P o z n a ń ,  Ś. Marcin 43, w g rudn iu  1894 r.
Teodor Kychllński.

S u m m a r y u s z e  d o k u m e n tó w  i d o k u m e n ty  
w  t r a n s u m p ta c h  d o ty c z ą c e  r o d z in  

hrab. H o i s z t y n ó w ,  B e j ó w  
i Ossolińskich

s ą  d o  n a b y c ia .  W ia d o m o ś ć  u  p o r ty e r a  d o -  
m n  N r. 13 p r z y  u l.  S to la r s k ie j .  (124-2-5)

K O R Z Y S T N I E
je s t  hipoteczna suma 1U O O  złr. na dwóch 
posesyach w K rakow ie na  dobry procent do 
odstąp ien ia. — A dresy  nabyw ców  sk ładać  n a l  ży 
poste  restan te  g łów na poczta K r a k ó w  — pod 
liczbą l O O O . (146-2-3)

Polska Spółka  handlowa
w  H a m b u rg u ,

rozsy ła  op łatn ie  w v o reczk ach  I /O  U f O * 
po  5 ki l )  b ru tto  f t t t W ę  .

Mokkę a rabską ......................... 5 k ilo  złr. 7'40
Jaw ę złotą Mrnado . . „ „ 6 1 0
Cejlon perłową . . . .  „ „ 5 8 0
Ceylon plantacyjną . . . „ „ 5'30
C u b a ..............................................„ „ 5 1 0
S a n to s ...................................................... „ 4 30
Mokkę afrykańską . . .  „ ,  8 9 0
U a r h ó ł o  w paczkach po 1 k ilo  — po 3 złr., 
n C l  l l d l y  4 z | r-) 5 z)r. ; Wyżej.

Cło od  5 k ilo  kaw y w ynosi 2 z łr . ,  o l  1 k ilo  
h e rb a ty  1 złr., k tó re  kupu jący  na m iejscu opłaca.

P ró b k i w ysyłam y na  żądanie za przesłaniem  
10 c t w m arkach pocztow ych. (122 4-39) 
A d re s :  Polnische Handelsgesellsćhaft S. Doł- 
koicski & Co., Hamburg, Valentinskamp 83.

ZABAWKI
Froeblowskie, łamigłówki, lalki, 
układanki, kamienie patentowa­
ne nowe, wózki, konie, serwisy 
blaszane i porcelanowe, welocy- 
pedy, uzbrojenia, trąbki, muzyki 
i gry towarzyskie dla dzieci i do­
rosłych, w znakomitym wyborze 

poleca
Wilhelm Fenz w  Krakowie.

Zamówienia zamiejscowe od­
wrotnie. (114-51-)

Hcnhnm z(la ' a ° d  lekarza  i ap tek i m ieszka- 
UoUUUIII jącym , a w ięc m ieizkańcoin  wsi wo- 
góle, w szczególnoś i zt.ś p r o b  o s z c z o m w i e j- 
s k i m ,  pp.  n a u c z y c i e l o m  w i e j s k i m ,  l e ś n i ­
c z y m  itp . m ożna na podstaw ie  w ielo letn iego do 
św iadczenia jak o  p rak ty czn y  podręczn  k dom ow y, 
ta k  w przem ija jących  codziennych zaniem ożs- 

iach, ja k o t- ż  w zas tarza łych  ci. rp ien iach , polecić 
usiln ie nader poży teczną illustrow aną broszurkę

„ P rz y ja c ie l  eh orych “.
B roszurka ta  zaw iera zarazem  au ten tyczno  do ­

w ody sk u teczn o śc i, zaleconych w niej środków . 
Nowego 135. polskiego w ydania te j książeczki d o ­
starcza księgarnia, „Richters Verlags-Anstalt in  
L e i p z i g La zadanie każdem u d a r m o  i o p ł a -  
t n i e.     09641-5)

BIURO S P E D Y C Y J N E
S. Eleischnera w Wiedniu,

I. D orotheagasse 9 ,
udziela wyjaśnień o stosunkach komunika­
cyjnych, przyjmuje do wykonania opako­
wania wszelkiego rodzaju, uskutecznia prócz 
tego każdy komis lub zakupno z Wiednia 
dla prowincyi za mierną prowizyą Potrze­
ba tylko listownie dokładnego opisu żąda­
nego przedmiota.____________ (2822 9-12)

Bóg zapiać! Tysiąckrotne dzięki po wie­
le razy za przysłany mi wyciąg: olejj- 
ku d o  uszów , który mnie zupełnie 
wyleczył, gdyż znów bardzo dobrze słyszę, 
co jest zadziwiające, ponieważ zbliżam się 
do 80 lat. Jeszcze raz dziękując, zostaję 
z szacunkiem W osag: v o u  A n d o r .  

Ten (76-2-)

wyciąg olejku do uszów
c. k. sekundaryusza Dr. Schipka jest z 
opisem użycia do nabycia za 1 złr. 50 ct. 
w g ł ó wn y m sk ład z ie  J. Lobia  
w Wiedniu IX. Seegasse  fi.

Tylko 3 zlr.
najstosow niejszy  (3-2-10)

podarunek"* uroczystości
(Pamiątka po zmarłych).

frlT-jŁŁŚ,- M|g mirZy t iZ.t?

l i l i i
Portrety naturalnej wielkości
wodle każdej nadesłanej fotografii. Z adatek  
1 złr. N a jco k ład n u jsz e  podobiehstv  o porę­
c z c ie . F o to g ra fii m e będzie us. kodzona 

Premiowana praoownia artystyozna
S i e g f r i e d  B o d a s c h e r
w Wiedniu, II., grosse P f  rrgasse 6.

K t t f s l e r a  

woda na zęby i do ust
jes t n iezaprzeczenie  na  lepszym  środkiem  na b ó l  
z ę b ń w  oraz do n t r i y m a n l a  1 c i y i x c z e u i a  
irbńw . T a  oddaw na w ypróbow a a i słynnie  
uznana woda do ust usuw a z ust rów nocześnie 
w szil. ą  niem iłą woń 1 fias ka  3 &  c t .

R . T i ic h le r ,  aptekarz 
W. Rf)88ler’s Nachfolger 

w Wiedniu I  Regierungsgasse 4.
T ylko  p r B w i U l w a  w K rakow ie u E . 8 to o k - 

mara, a p te k .;  w T a r n o w i e  u A B ergera ; w 
J a ś l e  u  R om ualda P a lch a , ap tek  ; w K o l o -  
m y i  u W. D ąbrow skiego. ^(162 2 5 )

Czcionkami Drukarni „Czasuu Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakociński.


